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O atmosferę wzajemnej ufności 
i szacunku do siebie.

P an  K urator O. S. W . Szelągowski Kazimierz, w itając tegoroczny 
Zjazd Okręgow y Z. N. P. w W ilnie, zakończył swe przem ów ienie n a ­
stępująco: „Rok przyszły nie będzie rokiem  łatw iejszym , oczekuje nas 
p raca w now ych w arunkach , realizow anie pierw szych początków  u s t­
ro ju  szkolnego. Jestem  głęboko przekonany, że w tej pracy  spotkam y 
się wszyscy, że nauczycielstw o przystąpi z całym  zapałem  i oddaniem  
się do w lania treści w łaściwej w ram y  nowego ustroju.

Proszę Państw a. Jeszcze jedno chciałem  powiedzieć, abyśm y 
wszyscy pracow nicy, jak  jesteśm y połączeni jednem  w spólnem  um iło­
w aniem  szkoły, żebyśmy byli tak  połączeni w atm osferze w zajem nej 
ufności i szacunku do siebie. Sądzę, że ta atm osfera będzie w ażną 
chwtilą dla u łatw ienia p racy  i osiągnięcia odpow iednich rezu ltatów 1'. 
Przem ów ienie to zostało przyjęte przez uczestnków  zjazdu burzliw em i 
oklaskam i, co świadczy, iż było w ypow iedziane na  czasie i poruszyło 
jedno z najw ażniejszych zagadnień naszej pracy, a m ianow icie kw estję 
w zajem nego zaufania. Szkolnictw o polskie przeżyw a obecnie h istorycz­
n ą  chwilę. Jesteśm y św iadkam i realizow ania nowego ustro ju  szkol­
nego, o k tóry  w alczyliśm y jako  O rganizacja dziesiątki lat. U staw a 
o now ym  u stro ju  nie realizuje w 100% naszych postulatów, uw zględ­
n ia  jednakże w dużej m ierze te zasady ustro ju , jak ie  były w ysuw ane
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przez nas i przez cały obóz dem okratyczny w Polsce. M usimy być 
dum ni nie tylko z tego, iż jesteśm y w spółtw órcam i nowego, opartego 
na  zasadach dem okratycznych, ustro ju , ale że przypadło  nam  w 
udziale realizow ać go praktycznie. Zdajem y sobie spraw ą dokładnie 
z tego, że w ypadło nam  to zrobić w okresie na jtrudn iejszym  nie tylko 
d la szkolnictwa, ale i dla Państw a. Nauczycielstwo szkół pow szech­
nych p racu je dzisiaj praw ie w całej swojej m asie ponad  siły. Są w y­
padki, że jeden nauczyciel (ka) uczy ponad 100 dzieci w w arunkach  
dobrze nam  w szystkim  znanych, rezultatem  czego jest w yjazd do sa- 
n a to rju m  po dw óch latach  pracy. Te w arunk i jednakże nie zrażają  
nas do zaszczytnej pracy, jak ą  prow adzim y, ponieważ zdajem y sobie 
dok ładn ie spraw ę jak ie  zadania stoją przed nam i i jaka  odpow iedzial­
ność n a  nas ciąży. Nauczyciel Polski, a w szczególności nauczyciel —- 
zw iązkowiec już nie jednokrotnie złożył egzam in ze swego obyw atel­
skiego stanow iska w chw ilach ciężkich dla Państw a, więc i obecnie 
nie załam ie się pod cężarem  trudnych  w arunków  i wcieli w czyn ide­
ały  zaw arte w ustaw ie o now ym  ustro ju  szkolnym , o ile będzie m iał 
za sobą zrozum ienie i poparcie społeczeństwa, a przedew szystkiem  
w łaściw y i życzliwy, oparty  na  zaufan iu  stosunek W ładz Szkolnych. 
Niestety, jeżeli idzie o zagadnienie ostatnie, a m ianow icie o w zajem ną 
u fność W ładz Szkolnych do nauczycielstw a i odw rotnie, to spraw a ta  
przedstaw ia się coraz gorzej. Cały szereg ostatn ich  posunięć pp. In ­
spektorów  Szkolnych nie w zbudza wcale zaufan ia w śród szerokich 
m as nauczycielskich, a odw rotnie kopie rów  pom iędzy adm in istracją  
szkolną i nauczycielstw em .

Nie chcąc być gołosłownym , podam  kilka przykładów : Inspektor 
Szkolny po dokonaniu  w izytacji m ów i do nauczycielki: „P racu je  Pani 
nieźle, jednak trzeba się jeszcze podciągnąć i zapoznać z now em i p rą ­
dam i, aby to Pani ułatw ić, prześlę Pani odpow iednią książkę". 
P o  kilku dniach nauczycielka o trzym uje książkę, bierze się rzetelnie 
do pracy, m a zam iar przygotow ać się do egzam inu, aż tu  nagle spada 
n a  nią dekret zwolnienia.

W  innym  powiecie zdarzył się w ypadek, że jedna z naszych Ko­
leżanek w yszła zam ąż za człowieka, k tó ry  p rzy ją ł praw osław ie, 
K ler katolicki poprzysiągł zemstę, o rganizując zbieranie podpisów, 
fabrykow anie podań  i t. d. Zdaw ałoby się, że Inspektor Szkolny w i­
nien wziąć nauczycielkę w obronę, jednakże stało  się wręcz przeciw ­
nie. Przedew szystkiem  nie przenosi jej do m iejsca zam ieszkania mtjża, 

.aczkolw iek etat jest wolny, w ystaw ia jej ocenę niedostateczną za trzy
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ła ta  wstecz, chociaż z p u n k tu  w idzenia praw nego jest to niemożliwe, 
poniew aż Koleżanka ta  w ubiegłym  roku  ustaliła  się, a przez to sam o 
m u sia ła  m ieć ocenę dostateczną.

Jeszcze w innym  powiecie delegacja Oddziału Pow iatowego zw ra­
ca się do Inspektora (ku w ielkiem u naszem u wstydowi Inspektor ten, 
będąc nauczcielem , był prezesem  O gniska naszego Związku) z prośbą 
o  inform acje w spraw ie zam ierzonego przeniesienia jednego z naszych 
Kolegów. Inspektor inform acji odm aw ia, zasłaniając się okólnikiem  
K uratorjum , zabraniającym  m u udzielania inform acji. Nawiasem  m ó­
wiąc, okólnik ten głosi zupełnie co innego.

P rzyk łady  te m ożnaby cytow ać bez końca, jednak  nie o to nam  
w  tej chw ili chodzi. P ragniem y gruntow nej zm iany stosunku Inspekto­
rów  Szkolnych do nauczycielstw a. Uważam y, że nauczyciel pracujący  
w  tak  ciężkich w aru n k ach  m usi m ieć zapew niony spokój i opiekę 
W ładz Szkolnych. YV przeciw nym  bowem  razie zm uszony jest szukać 
tej opieki u różnych innych, niepow ołanych do tego czynników , co 
jest dla szkoły i nauczyciela bardzo szkodliwem .

K ilkakrotnie w rozm ow ach z Panem  K uratorem  Szelągowskim 
poruszyliśm y te kw est je i P an  K urator całkow icie podziela nasze /d a ­
nie. M amy więc nadzieję, że stosunki te ulegną w krótce radykalnej 
zm ianie.

Zdajem y sobie dokładnie spraw ę, iż bardzo często zdarza ją  tię 
w ypadki, że k tóryś z naszych Kolegów nie w yw iązuje się należycie ze 
sw oich obow iązków ; ale w tak ich  w ypadkach  dekret zw olnienia czy 
przeniesienia w inien być poprzedzony szczerą i o tw artą  rozm ow ą In ­
spek to ra  Szkolnego z zainteresow anym , w k tórej w ykazałby m u. że 
zasłużył na  tak ą  karę.

Z asłanianie się okólnikiem  K uratorjum  zabran iającym  udzielania 
in fo rm acy j do niczego nie prow adzi, ponieważ u  zainteresow anego 
zawsze pozostanie gorycz w yrządzonej m u krzyw dy i b rak  zaufania 
do swego przełożonego. N atom iast postępow anie przełożonego szczere 
i o tw arte  doprow adzi do stw orzenia atm osfery w zajem nej ufności i sza­
cunku  do siebie, a atm osfera ta, jak  słusznie pow iedział P. K urator, 
będzie w ażną chw ilą dla u łatw ien ia pracy  i osiągnięcia odpow iednich 
rezultatów .
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Wyższe studja dla nauczycieli.
Z pośród spraw  wszelkiego rodzaju, jakie w yłaniają  się w zw ią­

zku z now ą ustaw ą o ustro ju  szkolnictw a, jedną z ak tualnych  jest 
spraw a dalszego kształcenia nauczycielstw a. Jednolitość szkolnictw a, 
a tem  sam em  przełam anie istniejącej przegrody, jak a  dzieliła szkolnict­
wo średnie od pow szechnego —  postaw iła  wobec nauczyciela szkoły 
pow szechnej now y problem , k tóry  n ab ra ł w dobie obecnej szczególnego 
znaczenia.

Szkoła pow szechna, k tó ra  służyła przez długi czas jako  jedyne 
źródło zaspakajan ia głodu um ysłowego „plebsu“ —  stała  się nagle 
podstaw ow ym , a zarazem  najw ażniejszym  w iązaniem  pod gm ach całej 
w spółczesnej w iedzy i k u ltu ry . N auczyciel szkoły pow szechnej s tan ą ł 
n a  jednej p latform ie wychowaw czej z całym  szeregiem uczonych i dzia­
łaczy, by kuć ideał polskiego obyw atela i bo jow nika. Z rozum iał w a r­
tościow ość i w ażność swego obow iązku i godnie zap rag n ą ł się w sw ej 
ro li w obec swego otoczenia zaprezentow ać. B rakło  m u ty lko u w a ru n ­
kow anego długim  szeregiem la t —  w ykształcenia, k tóreby  m ógł p ra ­
w nie osiągnąć.

U niw ersytet, do którego zw raca ją  się oczy ogrom nej rzeszy n a u ­
czycielstw a nieposiadającego  p raw  m atu ry  g im nazjalnej, jest dla ogółu 
czynnych nauczycieli n iedostępny. D roga do u n iw ersy te tu  w postaci 
złożenia pełnego egzam inu gim nazjalnego, jest dla nauczyciela w obe­
cnych czasach rzeczą w ręcz niem ożliw ą, a jed n ak  konieczną.

K ażdy nauczycielt k tó ry  posiada odrobinę dum y i am bicji rze te l­
nej, dążyć będzie do przełam ania zapory oddzielającej go od un iw ersy­
tetu, —  jeśli już nie korzystan ia z dóbr jego, to p rzynajm niej ko rzysta­
n ia  w całości z tych  praw , jak ie  daje w pełni pojęte średnie w ykszta ł­
cenie.

P rzyznanie kw alifikow anym  nauczycielom  daleko idących ulg 
przy sk ładaniu  uzupełniającej m atu ry  gim nazjalnej, ew entualnie pew ­
n a  m odyfikacja obow iązujących przepisów  przy w stępow aniu na  u n i­
w ersy te t pow inny stać się zagadnieniem , k tó re dom aga się pozytyw ­
nego rozw iązania przez w ładze szkolne.

Jest to tem  bardzie j w ażne, że now a ustaw a o u s tro ju  szkolnictw a 
absolw entom  liceów pedagogicznych, a więc nauczycielstw u, przyznaje 
wszelkie praw a, p łynące z ty tu łu  w ykształcenia średniego.

Pęd ten do dokształcenia znajdu je swoje podłoże w obecnej sy tu ­
acji, w jak iej postaw iony jest nauczyciel szkoły pow szechnej, jak  rów ­
nież wobec nowego zjaw iska zajm ow ania stanow isk nauczycielskich
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przez ludzi posiadających wyższe w ykształcenie. D om inujące m iejsce 
pod tym  względem  zajm uje Kraków, gdzie przew ażna część ogółu 
nauczycielstw a szkół powszechnych, posiada wyższe w ykształcenie, jak  
rów nież W ilno posiadające średnio około 30% nauczycieli, k tórzy  bądź 
ukończyli już uniw ersytet, bądź zna jdu ją  się w trakcie studjów .

Dążenie do osiągnięcia jaknajw yższego w ykształcenia i w yciąg­
nięcia z tego m aksim um  korzyści, tak  duchow ych jak  i m aterja lnych , 
do podniesienia poziom u stanu  um ysłowego i zagw arantow ania pew ­
nego, trw ałego stanow iska leży w interesie całego, bez w yjątku, ogółu 
p racu jącego  nauczycielstw a. Droga do tego prow adzi poprzez stałą, 
system atyczną i n iezłom ną pracę, przy  w spółudziale tak  potężnej o rga­
nizacji, jak ą  jest Związek Nauczycielstw a Polskiego.

Żywim y nadzieje, że głos nasz nie przebrzm i bez echa; w ypływ a 
on bowiem  z głębokiego poczucia m ocy i w artości, jak ą  odczuw a w so­
bie dzisiejszy nauczyciel szkoły powszechnej.

Juljan Majcherczyk.

Dział m etodyczno-pedagogiczny.

Postulaty wychowawczo-dydaktyczne szkoły dzisiejszej.
Kryzys gospodarczy i polityczny jest podłożem  nowego kryzysu 

—  ideow ego i k u ltu ra lnego , k ryzysu  daw nej szkoły i w ychow ania.
Główną przyczyną tego jest to, że zm iany p łynnych  form  życio­

w ych i ideałów  polityczno-społecznych zawsze w yprzedzają powolne 
zm iany k ierunków  i m etod w ychow aw czo-dydaktycznych. Szkoła tem  
sam em , pozostaje zw ykle w tyle, poza życiem, poza teraźniejszścią. 
o p arta  całkow icie na  przeszłości nie w ytrzym uje  w biegu i rzeczy­
w istość w spółczesna ją  prześciga.

Często szkoła do teraźniejszości dotrzeć nigdy nie potrafi i w ów ­
czas liczne głosy re fo rm ato ró w  szkoln ictw a słusznie się dom agają , by 
dopasow ała się do po trzeb  życia, w rosła  w jego istotę, n ak reśla ła  m u 
realne cele. P ięknem  zjaw iskiem , w tym  w ypadku, jest obecny p ro jek t 
„U staw y o u stro ju  szkolnictw a1”.

W  Polsce kryzys szkoły i w ychow ania specjalnie został pogłę­
biony w ielkim  przyrostem  dzieci, b rak iem  lokali i opłakanem i w a ru n ­
kam i p racy  nauczycielskiej.

Szkoła po lska w 90% jest przepełn iona, 50— 60 uczniów  w klasie, 
n au k a  n a  2 i 3 zm iany. Źle w yposażona w pomoce , o niedostatecznych 
w aru n k ach  bigjenicznych, nie spełnia isto tnych zadań wychowawczo-
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naukow ych  i pow ierzchow nie ty lko d o tyka św iętej spraw y, głębszego- 
w pływ u wychowawczego na młodzież nie posiada i w ielkiej roli o d ra­
dzania i przeradzania  społeczeństwa nie może pełnić.

Uczeń w tak ich  w arunkach  niewiele ze szkoły wynieść może, 
a nauczyciel niewiele może dać.

Lepsze w arunk i pod tym  względem posiada szkoła średnia (niema 
obow iązku nauczania 60 uczniów w klasie), ale w skutek b rak u  odpo­
w iednich m etod i w yraźnych  celów w ychow aw czo-dydaktycznych  
nie daje uczniom  tego, co dać w inna.

Dotychczas w szkołach celem głównym  było p rzerabian ie o lbrzy­
m ich program ów , pełnych zbędnych i nieużytecznych wiadom ości.
0  w yrobienie organizacyjno-społeczne i o przygotow anie życiowe zu 
pełnie nie dbano. Młodzież po skończeniu szkoły szła w życie po om a­
cku, na  ślepo. Często się łam ała, nie zw iązana ideowo i organizacyjnie 
szła i dotychczas jeszcze idzie na  bezdroża. Należy przeto w imię dobra 
przyszłości Polski przystąpić jak  najśpieszniej do popraw y stanu  szkol­
n ictw a i w reform ach  oprzeć się na dośw iadczeniu wychow awców, 
życiu społeczno-gospodarczem, ku ltu ra lnem  i politycznem  naszej Rze 
czypospolitej.

Szkoła polska, m usi jaknajp rędzej w ydźw ignąć się na pow ierz­
chnię życia, zostać przew odnikiem  narodu , społeczeństw a i państw a, 
m usi ona „uczyć" i „w ychow yw ać".

Musi ona jaknajśpieszniej przeciw staw ić się wszelkim  kryzysom
1 zostać szkołą tw órczą, radosną, o żyw ych celach i ideałach, o p artą  na  
słusznych postu latach  w ychow aw czo-dydaktycznych.

Postu la tam i tem i są: a) jasny  i w yraźny cel wychowawczo-
' dydaktyczny; b) m etoda sam odzielnej p racy w nauce i w ychow aniu; 
c) poznanie środow iska —  w spółpraca z dom em ; d) racjonalne w ycho­
w anie fizyczne m łodzieży; e) tw órczość i obow iązkow ość ucznia; f) w y­
chow anie społeczno-państwowe; g) sam orząd uczniow ski; h) gazetka 
szkolna, i) o rganizacja pauz szkolnych; k) zebrania, porank i kultu- 
ralno-tow arzyskie m łodzieży; 1) życiowy program  nauk i szkolnej.

a) Jasny i w yraźny  cel wychowawczo-dyclaktyczny szkoły.
Szkoła to nie budynek, jak  się powszechnie rozum ie, gdzie dziecko 

naucza się tylko i zm usza do roli przez nas nakreślonej.
Szkoła, w głębszem rozum ieniu, to grom ada zespołowa młodzieży, 

o w łasnej struk tu rze  psychicznej, oparta  na  w spółdziałaniu  i w spółży­
ciu. o w spólnych celach i ideałach. Jest ona ogniskiem  życia k u ltu ra l­
no-społecznego, pełnego wesela, swobody i tw órczej zbiorow ej p racy
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nad  kształtow aniem  się um ysłów , serc i charak terów  m łodzieży. Niema 
tu  p rzym usu  i nakazów . W łasną sam odzielną p racą  i doświadczeniem  
młodzież się tu  sam a uczy i przygotow uje się do życia w społeczeństw ie 
dorosłych. Celenj szkoły jest: um iejętne w ydobyw anie z m łodzieży 
w szystkich sił i zdolności duchow ych potrzebnych do życia i szczęścia 
jednostki, społeczeństw a i państw a. T rzeba dziecko usam odzielnić 
i uzdolnić do życia. Z ahartow ać je fizycznie. Zaszczepić um iłow anie 
wiedzy, k ra ju  ojczystego i całej ludzkości. W yrobić silną wolę, po ­
czucie dobra, p raw dy  i piękna, zaopatrzyć w m inim alny  zakres wiedzy, 
zdobytej sam odzielnie. Należy w yrobić w m łodzieży k id t p racy  d la 
życia i przyszłości, poczucie godności i w yrobić ideowo. U m iejętnie 
nastaw ić i przygotow ać do wejśca w życie organizacyjno-społeczne. 
Uczyć przebudow y i ulepszenia życia w łasnego i społecznego, uczyć 
realizow ania życia ku lturalnego  przez szerokie w arstw y. Rozbudzić 
głód k u ltu ry  i uczyć zaspokojen ia tego głodu. U m ocnić w iarę m łodzie­
ży w e w łasne siły. Nauczyć ukochać Boga, pracę i życie.

W ychow anie pełnego, twórczego człowieka obyw atela m usi być 
naczelną zasadą szkoły.

P rogram  naukow y nie może tu  być głównym  celem, a tylko środ­
kiem do celu.

W  pracy  w yćhow aw czo-dydaktycznej szkoła m usi się oprzeć na 
gruntow nej znajom ości psychiki dziecięcej, zainteresow ań, zdolności, 
dyspozycji i obciążeń dziedzicznych, a wówczas dopiero będzie m ogła 
uderzyć w odpow iednie struny  i zagrać w ielki radosny „hym n tw ór- 
czego życia, budzenia człow ieka'1.

b) Metoda samodzielnej pracy w  nauce i wychowaniu.

W  osiągnięciu powyższych celów przez szkołę w ielką rolę odgry­
w ają środki i sposoby wychowTawrczo-dydaktyczne, od w yboru  k tó rych  
zależy, albo wczesne i pewne, albo późne i niepew ne przybycie do 
m ety.

W  nowoczesnej szkole środki i sposoby w ychow ania i nauczania 
m uszą się opierać całkow icie na  psychologji i zain teresow aniach dziec­
ka. Z asada poglądow ości, ciągłości i sam odzielnej p racy  jest tu  k a ­
nonem.

Młodzież w inna się sam a uczyć. Nie należy jej ułatw iać zdobycia 
wiedzy, a tylko uprzystępniać przez podaw anie m aterja łu  w form ie 
tem atów  zagadnieniow ych, k tóre sam a w inna rozw iązyw ać. T rzeba 
stw orzyć takie w arunk i w szkole na w szystkich przedm iotach, ażeby
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dziecko, oparte o w spółpracę kolegów, mogło sam odzielnie pracow ać 
n ad  tem i zagadnieniam i.

W iedza zdobyta w łasnym  wysiłkiem  i trudem  m łodzieży nie bę­
dzie czemś narzuconem , ale trw ałym  klejnotem .

Kazaniowe form y pracy w ychow aw czej i dydaktycznej zawiodły 
nas bardzo i m uszą całkow icie ze szkoły ustąpić. Szkoła nie może być 
am boną i katedrą  uniw ersytecką, lecz w arsztatem  pracy  pełnej sam o­
dzielnego w ysiłku i twórczości młodzieży. Te średniow ieczne „k lasy11 
m usi szkoła przetw orzyć na  „praw dziw e pracow nie w ychowawczo- 
naukow e11.

N auczanie w szkole w inno się oprzeć na  czytelni, bibljotece, lek­
turze w klasie i w domu, wycieczkach, dośw iadczeniach, obrazach, 
ry sunkach  i dyskusjach, sam orządzie, spółdzielniach, organizacjach 
i g rupach  sam okształceniow ych. W  szkole dzisiejszej m łodzież m usi 
być ak tyw ną, czynną, sam odzielną, a- nauczyciel dysk re tnym  k ie ro w ­
nikiem , doradcą, współdziałaczem , który  tylko dopom aga m łodzieży, 
by się sam a uczyła, w ychow yw ała i p rzyspasab ia ła  do życia społeczno- 
obywatelskiego

c) Poznanie środowiska  —  współpraca z domem.
Ażeby m óc dotrzeć do istoty duszy dziecięcej trzeba poznać śro­

dow isko i w arunki, w których ono żyje. Poznanie środow iska odpo 
w iednio nastaw i i zm usi szkolę, by w nauczaniu  i w ychow aniu  uw zglę­
d n ia ła  potrzeby dziecka, braki, zainteresow ania. Będzie to realne o p ar­
cie p racy  szkolnej o istotne praw dziw e życie. Nastąpi rozw iązanie 
przyczyn niedorozw oju i trudności w ychow aw czych w śród młodzieży.

Szkoła przez poznanie środow iska będzie m ogła w ydobyć w szyst­
kie siły i możliwości, ażeby dziecku zagw arantow ać podstaw ow e dane 
jego pełnego rozw oju duchow ego i fizycznego. Należy również dla ce­
lów  szkolnych to środow isko u rab iać  i w ychow yw ać przez odpow ied­
n ie  zebran ia, pogadanki, odczyty, zapoznanie z m etodam i i k ie ru n k a ­
m i nauczan ia  i w ychow ania.

Nie m oże być przedziału m iędzy środow iskiem  a szkołą. T rzeba 
z rodzicam i naw iązać k o n tak t serdeczny i zaprosić ich do w spółpracy, 
zdobyć ich zaufan ie  i szacunek i nie pozw olić na to, ahy rodzice, jak  
się czasam i zdarza, widzieli w szkole wroga.

G runtow ne poznanie środow iska pozw oli szkole naw iązać bliższy 
k o n tak t z w szystk iem i in sty tu c jam i i o rgan izacjam i, za jm ującem i się 
m a tk ą  i dzieckiem  w celu w spółdziałan ia  i zdobycia środków  m aterja ł- 
nych  dla dzieci nędzarzy i bezrobotnych jak : Liga Przeciw gruźlicza,
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O pieka nad  n ieletn im i, T ow arzystw o K olonij i Półkolonij, Związek 
P racy  O byw atelskiej Kobiet, S tacja O pieki nad  M atką i D zieckiem , 
M acierz Szkolna i t. p.

Należy również naw iązać bliższy kon tak t z organizacjam i m ło­
dzieży, aby m óc tam  m łodzież k ierow ać po skończeniu  szkoły. 
W  ten sposób szkoła uchron i młodzież od złego w pływ u ulicy, b ijatyk , 
p ijaństw a, karciarstw a i od kom unistycznych agitatorów .

(C. d. n.). j
Jan B ednarz .i

W jaki sposób osiągnąć dobry wynik w nauczaniu.
Duży sukces w osiągnięciu zadaw ala jących  rezu lta tów  w nau cza­

niu  zależy od posiadanych w iadom ości w spraw ach rozk ładan ia  m ate r­
ja łu  naukow ego oraz technicznego opracow ania lekcyj. Nauczyciel 
w pierw szych la tach  swej p rak ty k i jest często pozbaw iony p rak ty cz­
nych  w skazów ek w tym  k ierunku  i m usi je zdobyw ać drogą dośw iad­
czeń, rozm ów  ze starszym i kolegam i oraz naśladow aniem  kursu jących  
„w zorów 11 rozk ładu  m a te rja łu  i lekcyj. Również nie zawsze w każdym  
m iejscu swej pracy  znajdzie odpow iednią lekturę. Nie dziw, że po ­
chopnie kupu je  w ydaw nictw a, trak tu jące  o tych  kw estjach, bo chciałby 
zaoszczędzić czas i wysiłek a osiągnąć dobre rezultaty .

Z pośród spraw  rozk ładan ia m aterja łu  naukow ego na cały rok, 
m iesiące względnie okresy, najw ięcej zazwyczaj trudności w yw ołuje 
sp raw a u łożenia tem atów  lekcyj na  każdy dzień w tygodniu  pracy. 
W  tej dziedzinie panu je  duża dowolność, b rak  norm alizacji zasad przy 
ustalan iu  rozk ładu  m aterja łu , co z konieczności u tru d n ia  pracę szkolną 
nauczycielowii a k ierow nikow i m ożność czuw ania n ad  w ykonan iem  
przepisanego  p rogram u. Nauczyciel bez ro zk ład u  tem atów  n a  cały ty ­
dzień jest pozbaw iony pewności przerobienia m aterja łu  i opanow ania; 
stosu jąc trak to w an ie  zagadnień z dn ia na  dzień trac i perspek tyw ę 
przerobionego m aterja łu , skutkiem  czego nie wie, co m a jeszcze p rze­
robić. Jak  więc tem u zaradzić?

Przytaczam  przyk ład  opracow ania takiego rozk ładu  przez Sekcję 
Sam okształceniow ą przy  Oddziale Pow iatow ym  Zw. Naucz. Pol. w No­
w ogródku z podaniem  wyjaśnień.

R ozkład ten nazw aliśm y „dziennym  rozkładem  m aterja łu  nauko- 
wego“ dlatego, że nauczyciel przygotow uje tok  nauczan ia swoich czyn­
ności dydaktycznych  w szkole na każdy dzień a nie na tydzień, miesiąc. 
D opiero z dziennego rozk ładu  m a te rja łu  pow staje realne w ykazan ie
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M iesiąc: w rzesień .

Data
i

dzień

Lek­
cja

Klasa
Temat lekcji 

w formie 
zagadnienia

Koncentracja
Pomoce
naukowe

Zastosowa­
nie w umie­
jętnościach

P
o

n
i

e
d

z
i

a
ł

e
k

 
ł9

-g
o

 
w

r
z

e
ś

n
i

a

1

Polski V

Jakie jest 
wewnętrzne 
urządzenie 

izby 
wiejskiej ?

Z rysunkami 
i śpiewem 

przez 
wzmiankę 
o sztuce 
ludowej

Obraz izby 
wiejskiej

Wyrysować 
plan izby 

z zaznaczeniem 
przedmiotów, 
gdzie stoją

2

Rach. V

Pojęcie : 
brutto, 
netto, 
tara

Z przyrodą 
przez użycie 
w zagadnie­

niach płodów 
rolnych

Waga 
i odważniki.

Towar 
w paczkach

Zagadnienia do 
rozwiązania :

§ 17 Nr. 87—86 
z podręcznika 
„Matematyka" 

oddział V.
Rusiecki 

i Zarzecki

3

Rys. V

Ćw. zdobnicze: 
Wstęga w ukła­

dzie jedtio- 
i dwustronnym 

stojącym

Z polskim 
przez wzmiankę 

o urządzeniu 
wiejskich izb 
pod względem 
estetycznym 
„ładu" ładne

Fryzy
ludowe

Wykończony 
szlak użyć 

na robotach 
ręcznych lub 
ozdobić klasę

4

Hist. V
O Grecji i jej 
mieszkańcach

Z polskim przez 
porównanie 

urządzeń we 
współczesnych 

izbach, 
mieszkaniach

Mapa 
Europy. 
Obraz : 

Wewnętrzne 
urządzenie 
mieszkania 

Greków

Opis
piśmienny:

Wewnętrzne
urządzenie
mieszkania

Greków

Ćwiczenie
5 Rozpoznawanie Z polskim przez

Śpiew V s y n k o p : tekst w ie rsza : Napisać
przez wartość, „W chacie
kropkę i łuk wiejskiej"

poznane
synkopy
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Tydzień: IH-ci od dnia 19-go do dnia 24-go.

Tok nauczania jednostki metodycznej Uwagi

I. Przypomnieć treść ustępów, opisujących życie ludu wiej­
skiego. II. Analizowanie materjału tekstowego w/g nast. p l a n u : 
1) Porządek w izbie; 2) Sprzęty, ich opis i użyteczność. III. Ustale­
nie formy tekstu : opis. IV. Zwrócić uwagę na przewagę sprzętów 
służących do pracy, z czego wynika pracowite i pełne trudu życie 
wieśniacze. Jeżeli są ozdoby, to na przedmiotach użytkowych. 
V. Przeczytanie przez naucz, wiersza ujętego w cyklach pór roku 
p. t. „W chacie wiejskiej" z .Pierwsze czytanie" cz. II. Pfaunówny 
i Rossowskiego.

C zy tan ie : 
„Izba wiej­

ska" z „Czy­
tanie pol­

skie" tom II. 
Reiter M.

I. Pokazać dzieciom paczkę jakiegoś artykułu spożywczego 
ze wsi lub z miasta i ocenić wagę na „oko". 11. Próby ważenia towaru 
z opakowaniem, bez opakowania i samo opakowanie. III. Co należy 
przestrzegać przy podawaniu wagi przed miotu lub artykułu żywno­
ściowego. IV. Ważność tych zjawisk w życiu praktycznem oraz ich 
nazwy handlowe. Zapisanie wniosków w formie w zorów : b — n Ą - t ,  
n =  b— t, t = b — n i wykazanie wzajemnej ich zależności. V. Zagad­
nienia z życia wiejskiego i kupieckiego oraz rozwiązywanie takowych.

Tok lekcji 
w/g Dewey’a

I. Podobieństwo i różnice ozdabiania mieszkań wiejskich 
i miejskich. II. Wzmianka o typach ludowych i sztuce ludowej. 
Oglądanie fryzów ludowych z omówieniem charakterystycznych cech 
oraz odszukania wspólnej zasady używania barw 1 układów a także 
motywów. Rysowanie układu wstęgowego z użyciem motywów 
miejscowych. Porównywanie wykonanych układów. III. Określić 
użyteczność wykonanych szlaków i do czego mogą służyć.

I. Podanie  celu lekcji. II. Nowy materjał w formie pogadanki 
w/g następującego planu: 1) Położenie i przyroda; 2) Rozsiedlenie 
Greków; 3) Zajęcie ludności (wytwory materjalne); 4) Formy życia 
społecznego. III. Pytania odnoszące się do życia Greków i porów­
nywania z życiem innych ludów , wschodnich. IV. Wskazanie na 
podobieństwa i różnice życia współczesnego z dawniejszemi urzą­
dzeniami życia Greków.

Zamiłowanie 
do społecz­
nego życia

I. Powt. ćw. odd. głos. 11. a) Śpiewanie gamy C, a na dany 
znak opuszczają jeden lub dwa dźwięki, wykonywując zamiast 
sekundy tercję lub kwartę; b) Powtórzyć dźwięk na 1-szej i 3-ciej 
lub 2-giej i 4-tej części taktu piosenki „Wiatr s i ę " ,— wykonywując 
zamiast ćwierciowej: a) dwie ósemki; b) przedłużać pierwszą, drugą 
lub trzecią ćwierciową, dodając jej w myśli kropkę. III. Jedna grupa 
śpiewa w rytmie 2-miarowym ósemki, druga — przetrzymuje ósemki 
z kropką, wykonując synkopę. IV. Podanie frazesu melodyjnego, 
dzieci powtarzają. V. Wybieranie z piosenki taktów z synkopami.

S. N i e w i a d o m ­
s k i  „W  ch a c ie  

- w ie j s k i e j“ m e -  
lo d j a  do  t e k s t u  

z „ P ie w r s z e  
czy tan ie*4 

cz. 11. 
R o s so w s k i  

i R f a u n ó w n a
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tygodniow ego, m iesięcznego, rocznego i klasow ego m aterja łu . Z tego- 
w ynika, że jednak  z przystąpieniem  do pracy szkolnej należy m ieć 
zgóry ułożony rozkład  m aterja łu  rocznego z uwzględnieniem  n a  m iesią­
ce, tygodnie, na  d an ą  klasę. D zienny rozk ład  nie m ógłby być realizow a­
nym  bez rozkładu  rocznego. Jeden jest dopełnieniem  drugiego. O il& 
roczny rozkład  n iejako zgóry  p rzesądza takie a nie inne zagadnienia,, 
o tyle dzienny rozkład  zdołu  z dn ia  na  dzień, realizuje zam ierzenia 
roczne, m iesięczne, tygodniow e. D zienny rozk ład  m a te rja łu  naukow ego  
jest w łaśnie praktycznem  zastosowaniem  p rogram u zajęć zgóry n ak reś­
lonego. I tylko tak  trzeba go pojm ować. Został on pom yślany w zw ią­
zku z usprawnieniem pracy szkolnej.

P rzy k ład  tak iego  w zoru rozk ładu  n a  str. 286 i 287.
R ozkład rub ry k  powyższego w zoru zajm uje dwie stronice zeszytu 

o form ie 17 X  21 i obejm uje jeden dzień nauki. Po lewej stronie roz­
łożonego zeszytu zna jdu ją  się rub ryk i: data  i dzień, lekcja, k lasa, te ­
m at lekcji, koncentracja , pomoce naukow e oraz zastosow anie, zaś po  
p raw ej stronie —  tok nauczan ia  i uwagi.

N iektóre ru b ry k i tego rozk ładu  w ym agają w yjaśnień. P ierw sze 
trzy  rubryk i dostatecznie zrozum iałe, pozostałe om ówię kolejno.

T em aty  lekcyj  należy w ypisyw ać na  cały tydzień pracy z roz­
k ładu  rocznego względnie miesięcznego. W ypisanie zagadnień n a  ty ­
dzień u ła tw ia  osiąganie w yników  zakreślonych  w p rog ram ie n au k o ­
wym  danej klasy oraz daje m ożność innym  nauczycielom  zastępow ać 
w czasie swojej nieobecności sw obodnie i nie bez p lanu, opracow ując 
już w sposób indyw idualny te tem aty.

W  rubryce „koncen tracja" należy zaznaczać z jakiem i w iado­
m ościam i innego przedm iotu nauk i łączym y w iadom ości wskazane  
w  treści tem atu  lekcji. Chodzi tu  o w ykazanie zam ierzeń, punktów  
stycznych w dziedzinie koncen tracji przedm iotów . Ł atw iej to będzie 
w ykonać tam , gdzie nauczyciel prow adzi w szystkie przedm ioty w dan e j 
klasie. Nie w yklucza to jednak porozum ienia lub uw idocznienia swego 
p u n k tu  łączności z innym i przedm iotam i przez nauczycieli, k tó rzy  
uczą przedm iotam i.

R ubryka „tem at lekcji" i „koncentracja" m uszą razem  dać poję­
cie, jak i przedm iot prow adzi nauczyciel. Np. tem at lekcji: W ypraco­
w anie klasowe p. t. P ielgrzym ka do m iejsca świętego na podstaw ie 
lek tu ry  (Reymont —  „Na Jasn ą  Górę" —  Reiter —  Czytanie Polsk ie 
(LIII) lub z fan tazji, zaś w koncen tracji trzeba uw idocznić w iadom ości 
z geografji, gdyż przy opracow aniu tego tem atu  napew no w ym ienim y
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pew ne nazw y geograficzne, czy to miejscowości, czy też z krajobrazu , 
z przyrody  danego k raju . Należy wówczas w rubryce „koncen trac ja4* 
zaznaczyć w yrazem  ,,geografja“ , co więcej m ożna jeszcze dodać szcze­
gółowiej, m ianow icie w iadom ości z tego przedm iotu łączym y z tem atem  
lekcji. Oczywiście nie zawsze i wszędzie i nie przy  każdych tem atach  
tę łączność przedm iotów  znajdziem y, lecz korzyść ze stosow ania tego 
sposobu nauczan ia uw idoczni-się w poziomie um ysłowym  naszych w y­
chow anków .

Pomoce naukow e  należy w ypisać na  cały tydzień pracy, um iesz­
czając w tej rubryce środki, m aterja ł, na  k tó rych  rozpatru jem y anali 
zow anie tem atu. Do środków  tak ich  należeć będą: tekst, doświadczenie, 
obraz, m apa, figura, modele, okazy i t. p. pomoce poglądowe.

t
W  rubryce „zastosowanie“ należy zapisyw ać jak ie  ćwiczenie, 

p rzyk łady  lub zadane prace do w ykonania w dom u m usi uczeń spełnić 
w  celu przysw ojenia, opanow ania i zuży tkow ania naby tych  w iadom o­
ści. W  ten sposób do nauczania w prow adzam y zasadę, że aby dużo 
wiedzieć, trzeba dużo umieć, gdyż każda nauka , przedm iot m a swą 
um iejętność.

I tak  język polski —  um iejętność czytania, pisania, ew. w m ó ­
w ieniu i t. p., zaś m atem atyka —  um iejętność rozw iązyw ania zagadnień 
praktycznych , biegłego rach u n k u  pamięciowego. Jednem  słowem cho­
dzi o wyrobienie w praw y  opartej na w iedzy naukowej,  a wów czas n a u ­
czanie będzie skuteczne. Dlatego inn i nazyw ają to utrwaleniem  w yn i­
ków  lekcji.

R ubryk i „tok nauczania jednostki m etodycznej“ nie nazw ano 
„budową lekcji“ z tych  względów, że pierw sze pojęcie jest szersze 
a  drugie węższe. D ajem y przez to nauczycielowi m ożność swobody 
tak  niezbędnej w nauczan iu  i stosow aniu różnych m etod i stopni for 
m aln y ch  zależnie od w aru n k ó w  p racy  i przedm iotu . T ok nauczan ia  
mieści w sobie następstw o metod  nauczania w  czasie, przy  opracow y­
w aniu  z uczniam i części za częścią m ate rja łu  naukow ego. Zajęcia 
szkolne, poświęcone opracow aniu  tak iej części m aterja łu , k tó rą  ucz 
niow ie m ogliby sobie przysw oić w ciągu jednej lub co najw yżej kilku 
następujących  po sobie godzin szkolnych, m uszą stanow ić pew ną całość 
zgodną z obraną częścią m aterja łu , a więc np. tem at w form ie zag ad ­
n ien ia jest częścią m aterja łu , a zarazem  jest sam  w sobie całością.

Takie pojm ow anie części m aterja łu  i zw iązanych z n ią  zajęć 
przyjęto nazyw ać jednostką  metodyczną.  Może ona pokryw ać się 
z  godziną szkolną lub nie. A więc porządek m etod, zajęć w czasie Jest
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już indyw idualną właściw ością nauczyciela, świadomego przedmiotu  
i dyd a k tyk i  przy  stosow aniu takiego, a nie innego toku nauczania jed­
nostki metodycznej.  Istn ieją różne stopnie nauczania, zależnie od przed 
m iotu nauk i i od teorji stopni form alnych, k więc H erberta  w opr. 
W. Reina, J. D ew ey‘a, dr. D ecrolly‘ego i B. Nawrroczyńskiego, k tóry , 
om aw iając powyższe stopnie form alne, rów nież w ysuw a inny  sposób 
u jm ow ania m a te rja łu  naukow ego (B. N aw roczyński —  „Zasady N au- 
czania“).

I wreszcie w „U w agach" nauczyciel um ieszcza swoje spostrzeże­
n ia i rozw ażania po przeprow adzonej lekcji.

Powyższy wzór rozkładu  bynajm niej niem a pretensji do stałego,, 
nie dającego się zm ieniać wzoru. —  Nie. Należy go pojm ow ać jak o  
skrom ny przyczynek do spraw  rozk ładan ia m aterja łu  naukowego,, 
przygotow ania się nauczyciela oraz co w tak ich  w ypadkach  uw zględ­
niać, aby praca nasza daw ała zdaw alające w yniki. B. F.

P O M O C E  N A U K O W E .

A rtykułem  tym  zapoczątkow ujem y cykl opracow ań  dydak tycz­
nych  ściśle ze sobą zw iązanych. W(iąże je w spólny tem at i m iejsce 
pochodzenia. W szystkie, bow iem  m ają  p u n k t w yjścia w p racach  
Pow iatow ej Kom isji K onferencyj N auczycielskich w Lidzie, a tyczą 
się zagadnien ia pom ocy naukow ych  w  najogóln iejszem  pojęciu. 
W ym ien ioną K om isję pow ołano do życia w ro k u  1930 na II P ow iato ­
wym  Zjeździe N auczycielskim  celem  sharm on izow an ia  pow iatu  
w ram ach  zadań, zakreślonych  konferencjom  rejonow ym . Ja k k o l­
w iek rozległą by łaby  dziedzina tych  zadań, in icjatyw ę tegoroczną n a ­
leży p rzy jąć  z całem  uznaniem . Żeśrodkow anie w szechstronnych  za­
in teresow ań  i w ysiłków  ogółu nauczycielstw a n ad  zagadnieniem  po­
m ocy naukow ych  stać się może najpow ażniejszem  przedsięw zięciem  
organizacyjnem  działalności dydak tycznej Kom isji. Do rzędu  tych  
przedsięw zięć organ izacy jnych  należą opracow ania nin iejsze, k tó re  
s taw ia ją  sobie dw a cele na  w idoku. Jeden , to  podanie ogólnego rzu tu  
oka n a  ch a rak te r  i w aru n k i zagadnien ia. D rugi, to w ysunięcie szeregu 
postu latów  w ytycznych w następu jącym  m ate rja le  dydaktycznym :

aj Gzem są pom oce naukow e i ich k lasyfikacja ,
b) R acjonalne i celowe zaopatryw an ie  szkół w pom oce n aukow e,
c) N owoczesne pom oce naukow e,
d) Pow iatow e m uzeum  pom ocy naukow ych  i jego o rgan izacja ,
e) B ibljografja pom ocy naukow ych.
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P odajem y w pierw szym  rzędzie, w zględnie w yczerpu jącą bibljo* 
g rafję  zagadnienia. U m ożliw i to za in teresow anym  zorjen tow anie się 
co już zrobiono w tej dziedzinie i dostarczy  tem  m aterja łó w  źródło­
w ych do p rac  i przedsięw zięć z różnych  pu n k tó w  w idzenia w zak resie  
w łasnej in icjatyw y. M aterjał, k tó ry  poniżej zestaw iam y, nie jest zu­
pełny. P rzyczyna tkw i w tem , że do opracow ania m usieliśm y w ziąć 
w ydaw nictw a najpopularn ie jsze i cieszące się najszerszą poczytnoś- 
cią w naszym  powiecie. Z ałączona tab elk a  unaoczn ia jak im  m aterja - 
łem  b ib ljograficznym  m ożem y dysponow ać w danej chw ili. Poniew aż

Tytuł czasopisma Roczniki opracowane A rty ­
kułów

Głos Nauczycielski 1930/31 i 1931/32 3

Praca Szkolna Od 1920 do 1931  włącznie, 1932 Nr. 1 — 6 20

Szkoła Powszechna Od 1920 do 1928 włącznie 5

Oświata i Wychowanie Od 1929 do 1931 włącznie 2

Spraw y Nauczycielskie Od 1930 do 19 3 1  włącznie 3

Ruch Pedagogiczny Od 1927 do 19 3 1  włącznie 3

Przyjaciel Szkoły Od 1927 do 19 3 1  włącznie 6

Przegląd Pedagogiczny R. XVII (12) 1928 4

Życie Szkolne 1927 i 1928 0

Szkoła 1930 i 1931 1

Praca Ręczna w Szkole 1930, 19 3 1  Nr. 1 ,  1928 Nr. 3 4

Czasopismo Geograficzne Od 1930 do 1931  włącznie 2

Przyrodnik Od 1924 do 1926 włącznie 4

Parametr . T. I. 1930 3

Czasopismo Przyrodnicze Od 1928 do 19 3 1  włącznie 7

Roboty Ręczne 1927, 1928, 1929 Nr. 1/2 3

Szkoła Specjalna T. III. 1926/27 do T. VII. 1930/31 wł. 1

Nauka i Szkoła 1924 i 1925 1 5

Muzeum 1926 1

Przegląd Matern.-Fizycz, 1923 Nr. 1 1

Przegl. Wyd. Książ. Atlas. 1921 1

Głos Rodziny i Szkoły 1925 Nr. 2 1

Ognisko Nauczycielskie 1932 Nr. 2 1

Bibljografja Pedagogiczna 19 2 1 ,  1922, 1923, 1926 2

Miesięcznik Pedagogiczny 1925 Nr. 2, 3, 5 1

Dla Szkoły i Nauczyciela 1931 .1

1 107
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pracę  b ib ljograficzną w danym  przedm iocie zam ierzam y kon tynuow ać 
p rzeto  zw racam y się z p rośbą do w szystk ich  C zytelników  o poparcie 
te j p racy  przez nadsy łan ie  m aterja łów  posiadanych  pod adresem  
(K om isja Pow . K onfer. Rejon, w Lidzie, In sp ek to ra t Szkolny) bezpo­
średn io  lub za pośredn ictw em  „Spraw  N auczycielskich11. Przede- 
w szystkiem  chodzi tu  o czasopism a nie w ym ienione lub ogółowi m niej 
dostępne, a w ychodzące w la tach  od ro k u  1920 do ro k u  1931. Z obra­
zow aliśm y w całokształcie b ib ljografję  a rtyku łów  za pierw sze dzie­
sięciolecie państw ow ości polskiej.

W ydńw nictw a perjodyczne podkreślono silniej z tego względu, 
gdyż czasopism a, u k azu jąc  się stale w pew nych określonych  odstępach 
czasu, s tanow ią czynnik, k tó ry  n a jlep ie j odźw ierciad la stopień za in ­
teresow ania  danym  problem em  oraz w szechstronnie u jaw n ia  co się 
w  danej dziedzinie dzieje.

POM OCE NAUKOW E W  PRA SIE PEDAGOGICZNEJ.

A. O pracow ania ogólne.

1. W  spraw ie pom ocy naukow ych dla szkół —  L. Łotowski — 
„Głos N auczycielski" N. S. R. 1930. str. 142— 143.

2. M uzea szkolne. G rom adzenie i w ym iana pom ocy naukow ych  
i zbiorów  —- G. W u ttk e  —  „P raca  Szkolna" R. 1926. N. 9. 
str. 268— 273.

3. Pom oce do n au k i geografji w szkole pow szechnej —  R. D. Fle- 
szarow a —  „P raca  Szkolna" R. 1926. N. 2. str. 17— 21.

4. Jak ich  pom ocy używ ani p rzy  nauce czy tan ia  n u t —  K. Zato- 
row ski —  „P raca  Szkolna" R. 1926. N. 2. str. 25— 28.

5. Pom oce do n au k i języka polskiego w szkole pow szechnej 1— 
W ł. W 1- Szym anow ska —  „P raca  Szkolna" R. 1926. N. 5. str. 
65— 67.

6. Pom oce naukow e —  M. L ibrachow a —  „P raca  Szkolna" R. 1925. 
N. 7. str. 109— 112 i N. 8. str. 113— 116.

7. Pom oce do n au czan ia  m atem aty k i —  R. S ta ttle rów na —  „P raca  
Szkolna" R. 1925. N. 9/10. str. 135— 136.

8. M iędzynarodow a w ym iana pom ocy szkolnych —  H. R ad lińska—  
„P raca  Szkolna" R. 1927. N. 5. str. 156— 158.

9. W zbogacajm y sam i siebie —  T. A bram ow icz —  „Szkoła P ow ­
szechna" R. 1921. str. 411— 413.

10. Zbiory szkolne —  W. S. L askow ski —  „P rzy jacie l Szkoły" 
R. 1928. str. 112— 115.
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11. Pom oce naukow e do geografji —  Jerzy  Sm oleński —  „N auka 
i Szkoła11 R. 1925. N. 1. str. 5— 12.

12. Pom oce naukow e w n au czan iu  biologji a w ytw órczość k ra jo 
wa —  A. YV. Jakubow sk i —  „N auka i Szkoła" R. 1925. N. 2. 
sir. 27— 29.

13. Pom oce naukow e przy zajęciach p rak tycznych  z biologji — 
L. J. Bykow ski — „N auka i Szkoła" R. 1925. N. 2. str. 30— 39.

14. W  spraw ie w artości szkolnej w ydaw anych tab lic biologicz­
nych  —  A W . Jakubow sk i —  „N auka i Szkoła" R. 1925. N, 2. 
str. 54—.57.

15. Pom oce naukow e przy  n auczan iu  biologji —  L. J. Bykowski 
„N auka i Szkoła" R. 1925. N. 3. str. 67— 73.

16. Ilustracje  jako  pomoce naukow e w nauczanu  h istorji —  N. Gą- 
siorow ska —  „N auka i Szkoła" R. 1925. N. 4. str. 106— 112.

17. Pom oce naukow e a p rasa  pedagogiczna —  K ronika —  „N auka 
i Szkoła" R. 1925. N. 4. str. 124— 127.

18. Pom oce naukow e —  II. R yszkow ska —  „Szkoła Pow szechna" 
R. 1923. Z. 1. str. 49— 58.

19. M uzeum szkolne do n au k i o rzeczach o jczystych  —: M. Kopeć —  
„P raca  Szkolna" R. 1923. N. 4. str. 58— 60.

20. Pom oce naukow e do nauczan ia  biologji —  K. C zerw iński — 
„N auka i Szkoła" R. 1924.

21. O roli tab licy  w nauczan iu  biologji —  S. D ziubałtow ski — „N au­
ka i Szkoła" R. 1924.

22. Rola obrazów  ściennych w n auczan iu  e lem entarnem  przy rody  —
D. G ayów na —- „N auka i Szkoła" R. 1924.

23. Znaczenie tablic ściennych w n auczan iu  biologji —  W. H a b e r  
k an tów na —  „N auka i Szkoła" R. 1924.

24. K ilka uw ag o u ży tku  pom ocy naukow ych  z chem ji — ' W ł. Mi­
chalski —  „N auka i Szkoła" R. 1924.

25. Pom oce do nauk i języków  obcych —  Dr. K. Z agajew ski — • 
„Mtuzeum" R. 1926. str. 297— 303.

26. Pom oce naukow e ,—  M. F alsk i —  „B ib ljografja  Pedagogiczna" 
R. 1921. Z. 1. str. 6— 14. ,

27. Pom oce naukow e —  B. M. „P raca  Szkolna" R. 1922. N. 9. str. 
126— 127.

28. N ajprostsze pom oce szkolne do geografji — Józefa P u te rn ick a— 
„P raca  Szkolna" R. 1930. N. 5. str. 147.
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29. Jak  w ykonałem  z uczniam i pom oce do fizyki —  M. K ow alew ­
ski— „P raca Szkolna" R. 1929. str. 80— 81, 188— 189, 288— 289.

30. W  jak i sposób m ożna budow ać przy rządy  —  St. S tabraw a —  
„P raca  Szkolna" R. 1929. N. 9. str. 290— 291.

31. W  jak i sposób m ożna budow ać p rzy rządy  —  St. S tabraw a —  
„P raca  Szkolna" R. 1930. str. 55— 56, 246—248.

32. Jak  w ykonałem  z uczniam i przyrządy  do fizyki —  M. K ow a­
lew ski —  „P raca  Szkolna" R. 1930. N. 8. str. 248— 249.

33. Jak  należy w ykonyw ać przyrządy  szkolne —  St. Malec —  „Ro­
boty  Ręczne" R. 1928. N. 2/3.

34. Sam odzielne sporządzanie wag i odw ażników  — B. D uchow icz— 
„P rzy ro d n ik "  R. 1924. str. 206— 221.

35. Co m ożna zrobić z rozbitej kolbki i flaszki — B. D uchow icz —  
„P rzy ro d n ik "  R. 1924. str. 39— 42.

36. Ilu s trac ja  Szkolna —  B iuletyn w ydaw niczy „N aszej K sięgar­
n i"  —  „D la Szkoły i N auczyciela" R. 1931. N. 2/3. str. 32— 35.

37. M aterja ł dydaktyczny . S praw ozdanie w stępne przedłożone Mię­
dzynarodow ej Kom isji Pom ocy Szkolnych. — P. O tlet i A. Oder- 
feldów na —  „R uch Pedagogiczny" R. 1928. N. 4. str. 118— 124, 
N. 5. str. 141— 144.

B. O pracow ania m onograficzne.

38. Pom ocniczy środek w liczeniu. Tablice K iihnela —  Fr. Rubihstei- 
nów na —  „P raca Szkolna" R. 1926. N. 8. str. 116— 120.

39. P iasek  jak o  środek pom ocniczy w szkole —  W al. Czyżycki — 
„Szkoła S pecjalna" R. 1927. N. 4. str. 223— 226.

40. H ygrom etr i jego zastosow anie do potrzeb szkolnictw a —  ESDo- 
kow ski —  „Czasopism o P rzyrodn icze" R. 1929. Z. 3/4. str. 93— 94.

41. M ikroskop z w odną objek tyw ą, jego zastosow anie w szkolnic­
tw ie i budow a —  E. D okow ski —  „Czasopism o P rzy ro d ."  R. 1928. 
Z. 2. str. 68— 74.

42. S tatyw  —  E. Ja rm u lsk i — „Czasopism o P rzy rodn icze"  R. 1928. 
Z. 4. str. 98— 104.

43. P ierw szy m ikroskop  polski —  K. Czerw iński —  „N auka i Szkoła" 
R. 1925. Z. 1. str. 13— 15.

44. M ikroskopy szkolne —  K. C zerw iński —  „N auka i Szkoła" 
R. 1925. Z. 3. str. 74— 80.

45. Z jaw iska cieplne. Zasadnicze przyrządy  z dziedziny kalo ryk i —
E. Ja rm u lsk i —  „Czasopism o P rzyrodn icze" R. 1932. Z. 3/4. 
str. 134-—145,
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46. O m ikroskopach  szkolnych — Dr. J. Rzóska —  „Czasopism o 
P rzyrodn icze" R. 1932. Z. 3/4. str. 145— 147.

47. O album ach  z w ycinków  gazet i czasopism  —  H. Zw olakiew icz— 
„O gnisko N auczycielskie" R. 1932. N. 2. str. 59— 64.

48. P rak ty czn a  pom oc szkolna. K om plet dydaktyczny do poglądo­
wej n au k i e lem en ta rnej — Irys —  „P rzy jacie l Szkoły" R. 1930. 
N. 17. str. 657— 661.

49. O m apach  p lastycznych —  W. M ondalski —  „P rzy jacie l Szkoły" 
R. 1929. N. 14. str. 521— 529.

50. O braz w szkole —  G. M arcinek —  „M iesięcznik Pedagogiczny" 
R. 1925. N. 2, 3 i 5.

51. O obrazje jako  w spółczynniku nauczania języka i lite ra tu ry  o j­
czystej — P. B ańkow ski —  „Głos Rodziny i Szkoły" R. 1925. 
N. 2.

52. O brazy liczbowe na p iątce o p arte  —  A. M. Rusiecki —  „P rze­
gląd M atem atyczno-F izyczny" R. 1923. N. 1. str. 21— 25.

53. R uchom y a lfa b e t—  A rnoldow a —  „Szkoła" R. 1923. Z. X/XII. 
str. 201— 204.

54. M ikroskop p rosty  w szkole —  K. C zerw iński — „B ib ljografja  
Pedagogiczna" R. 1922. Z. III. str. 179— 187.

55. M apy w ojew ództw  jak o  pom oc szkolna —  J. St. P ią tkow sk i —
Przegląd W ydaw nictw  Książ. Atlas" 1931 Nr. 1. str. 1— 5.

56. M apa wysokości w zględnych Polski na  ław ie szkolnej —  M. J a ­
niszew ski —  „Czasopism o G eograficzne" R. 1931. Z. 1. str. 
67— 70.

57. L ong im etr (alkado m ierzenia długości lin ji krzyw ych) H. S te in ­
haus —  „Czasopism o G eograficzne" R. 1931. Z, 3. str. 211— 215.

58. Jak im  w ym aganiom  odpow iadać pow inna m ap a  szkolna — 
T. W alczak —  „Szkoła Pow szechna" R. 1921. Z. LLL/LV. str. 
399— 406.

59. Jak  zbudow ać galw anoskop —  K. Kowalewski —  „P raca Szkol­
n a"  R. 1931. N. 9. str. 277— 278.

60. M ierzenie czasu. N ajprostsze p rzy rządy  do nauczan ia  ary tm etyk i 
elem en ta rn e j —  C. O derfeldow a —  „P raca  Szkolna" R. 1932. 
Z. 5/6. str. 170— 172.

61. T ablica liczb w ielocyfrow ych —  P. F einste in  —  „P raca  Szkolna" 
R. 1930. N. 1. str. 20— 24.

62. P rzy rządy  do b ad an ia  ruchów  jed n o sta jn 0 zm iennych— J.H uber 
i St. M alec —  „P raca  Ręczna w Szkole" R. 1931. N. 1. str. 45— 53.
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63. Przezrocza ręcznie robione— I. H uber— „P raca Ręczna w Szko- 
le“ R. 1928. N. 3. str. 64— 69.

64. Tablice do num eracji liczb dziesiętnych, całkow itych  i u łam ko­
w ych —  J. B uźniak „ P a ram e tr11 R. 1930. Z. 2. str. 41— 44.

65. Liczydło o p rę tach  pionow ych —  A. M. Rusiecki — „ P a ram e tr11 
R. 1930. Z. 6. str. 209— 213.

66. E lipsograf A. W alesiew icza —  A. M. Rusiecki — „ P a ram e tr11 
R. 1930. Z. 3. str. 92— 96.

67. G alw anom etr —  S. Malec i W. Guzek — „Roboty Ręczne11 R. 1929 
N. 1. str. 12— 16.

68. O pracow anie m apy w szkole —  L. Łyszczarczyk —  „Spraw y 
N auczycielskie11 R. 1930, N. 6. str. 6— 9, N. 7. str. 3— 7, N. 8. 
str. 6— 12.

69. B ibljo teka geograficzna w szkole pow szechnej —  L. Ł yszczar­
czyk — „Spraw y N auczycielskie11 R. 1930. str. 44— 47, 84— 89.

70. D robnow idz czyli m ikroskop  —  K. Sim m  —  „P rzy ro d n ik 11 
R. 1924. str. 59— 78.

71. Tablice biologiczne „U ran ji11 —  Prof. dr. A. W. Jakubow ski — 
„P rzy ro d n ik 11 R. 1925. str. 561— 563.

72. B udow a m aszyny e lek trosta tycznej —  W. Guzek i St. Malec — 
„P raca R ęczna w Szkole11 R. 1930. N. 1. str. 39— 44.

73. S tatyw  —  I. H uber i St. M alec —  „P raca Ręczna w Szkole11 
R. 1930. N. 2. str. 58— 60.

74. Z en itarjum  —  W. Jeziersk i — „N auka i Szkoła11 R. 1925. N. 1. 
str. 12— 13.

75. Globus i półkule —  W. S. L askow ski —  „Szkoła Pow szechna11 
R. 1922. Z. IV. str. 365— 367.

76. Liczydło „E lbe11 —  A. W alen ta  —  „P raca  S zkolna11 R. 1932. 
N. 5/6. str. 181— 182.

77. T an i statyw  do lup  wszelkiego rod za ju  —  M. Ł opuszański —  
„P raca  Szkolna11 R. 1932. N. 5/6. str. 182— 183.

C. O pracow ania now oczesnych pom ocy naukow ych.

78. F ilm  jako  pom oc szkolna do nauk  przyrodniczych —  H. M'ich- 
cińska —  „Czasopism o P rzyrodn icze11 R. 1929. Z. III/IV. 
str. 99— 105.

79. Szkolna p racow nia fo tograficzna na  usługach nauczan ia  p rzy ­
rody i geografji —  P. O rdyński —  „Czasopism o P rzyrodn icze11 
R. 1930. Z. 1/2. str. 25— 29.



Nr. 7 SPRAWY NAUCZYCIELSKIE 297

80. Nauczyciel a rad jo  —  M. D zierzbicka —  „O św iata i W ychow a 
n ie“ R. 1931. Z. 5. str. 427—441.

81. F o to g rafja  w szkole — D. —  „P rzegląd  Pedagogiczny" R. 1928. 
N. 36. str. 884.

82. Gram ofon w szkole — St. Cybulski —  „Przegląd  Pedagogiczny1' 
R. 1928. str. 100.

83. G ram ofon w szkole —  Z. S tankiew icz —  „P rzegląd  Pedagogicz 
n y “ R. 1928. str. 429,

84. P łyty gram ofonowe do nauki języków (m etoda L inguaphone) — 
„P rzegląd  Pedagogiczny" R. 1928. str. 509.

85. F ilm  jako  pom oc naukow a —  L. B andura  — „R uch Pedagogicz­
ny" R. 1931. N. 3. str. 125— 128.

86. Gazeta w nauczan iu  szkolnem  —  Dr. M. F ried lan d e r —  „Ruch 
P edagogiczny" R. 1928. N. 2. str. 47— 51.

87. R adjo a w ychow anie —  E. Ja rm u lsk i — „P rzy jaciel Szkoły"
II. 1927. N. 13. str. 584— 588.

88. Radjo a szkoła pow szechna —  S. W ilczyński— „Szkoła Pow sze­
chna"  R. 1927. Z. 1. str. 58— 67.

89. Szkoła a w ynalazki osta tn ie j doby —  Dr. J. P ią tek  — „O św iata 
i W ychow anie" R. 1927. Z. III. str. 248— 25.

90. Radjo w szkole —  W. T uros —  „P rzy jaciel Szkoły" R. 1928. 
N. 14. str. 494— 497.

91. Radjo w szkole —  H. R yszkow ska —  „P rzy jaciel Szkoły" 
R. 1927. N. 17. str. 744— 74.

92. L ata rn ie  p ro jekcy jne —  E. A luchna —  „Spraw y N auczycielskie" 
R. 1931. N. 4. str. 137— 138.

93. O program y rad jow e —  J. K ujaw ski — „Głos N auczycielski" 
R. 1930/1931. N. 22. str. 384— 385.

94. Radjo szkolne jak o  czynik ośw iaty i w ychow ania u obcych 
i u nas —  Dr. M. S tępow ski —  „Głos N auczycielski" R. 1931/1932. 
N. 15. str. 253— 5.

/
W YDAW NICTW A SPECJA LN E O POMOCACH NAUKOWYCH.

95. Jak  w ykonać sam em u pom oce naukow e —  W. Gzyżycki i I. Hu 
ber —  Cz. 1. Z 43 tab licam i i ry sunkam i w tekście. N akład „N a­
szej K sięgarni" R. 1928. str. 79.

96. Jak  w ykonać sam em u pom oce naukow e —  W. Gzyżycki 
Gz. II. Z 36 tablicam i, licznem i ry sunkam i i fo tog ra fjam i w te k ­
ście. W arszaw a. N akład „N aszej K sięgarni" R. 1931. str. 56.
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97. Jak  w ykonać sam em u pom oce naukow e —  J. H uber — C. III. 
W arszaw a. N akład „N aszej Księgarni*1 R. 1932.

98. O braz w nauczan iu  języka ojczystego i lite ra tu ry  —  K. W óycie- 
ki —  R. 1923.

99. M apki kon tu row e w nauce geografji —  M. P rzybylska — „Bilbl. 
G eograficzno-D ydaktyczna. T. VIII. R. 1931. sir. 5(5.

100. N ajw ażniejsze pom oce przy  nauce geografji m atem atycznej — 
A. T arnow ski —  Cz. 1. Gnomon i jego użycie. Bibl. G eograficzno 
D ydaktyczna. R. 1930. str. 64.

101. A rytm ognom  — T. Szum ański — Lwów. Cena p rzy rządu  z b ro ­
szurką zł. 17.50.

102. M ikroskop i p rzyrządy  pom ocnicze — H. Lew andow ski — 
Lwów. W yd. „Inpona**.

103. Jak  urządzić w dzisiejszych czasach pracow nię chem iczną dla 
uczniów ? —  B. Duchowicz —  W arszaw a. K siążnica—-A tlas. 
1924. str. 18.

104. U rządzenie pracow ni chem icznej p rzy  pom ocy środków  p ro ­
stych —  B. Duchowicz —  Cieszyn. N akład księg. B. Kotuli. Cz. 1. 
str. 30. Cz. 2. str. 27.

105. Anleitung zur H erstellung b rau ch b arc r L ehrm itte l und zur Ein- 
rich tung  von L ehrm ittelsam m lungen  —  J. H eitzenberger — 
Leipzig. 1920. str. 76. (Autor podaje szereg p rak tycznych  w sk a­
zówek do w yrab ian ia  użytecznych pom ocy naukow ych  oraz za­
k ładan ia  zbiorów  szkolnych).

106. Szkolny zak ład  geograficzny — Dr. W. Jezierski —  Bibljot. Geo­
graficzno-D ydaktyczna. Z. 1. Książnica— Atlas. Lwów — W arsza­
wa. 1929. str. 54.
O pracow ania w ym ienione pod 1 p. 95, 96, 97, 103, 104 i 105 m a­

ją  ch a rak te r w ydaw nictw  technicznych i jako  tak ie  m ogą za in tereso ­
wać w pierw szym  rzędzie zw olenników  zaopatryw ania  szkół w po ­
m oce naukow e techn iką „domową**.

Na zakończenie nie od rzeczy będzie zauw ażyć, że pew ne fra g ­
m entaryczne przyczynki m ożna znaleźć w różnych w ydaw nictw ach 
m etodyczno - dydaktycznych jak : „P oradn ik  w spraw ach nauczania 
i wychowania** i „F izyka i chem ja w szkole**, k tóre wychodzą perjo- 
dycznie nak ładem  M inisterstw a W. R. i O. P. lub „B ib ljo teka Geo- 
graficzno-Dydaktyczna** cykl w ydaw nictw  pom ocniczych Książnicy—  
Atlas. Zeszyt czw arty  np. „Poradnika** zaw iera jedyne w swoim  ro ­
dzaju  opracow anie bibljoteczki, m ap i tablic historycznych, ich zn a­
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czenie, dem onstrow anie , katalogow anie, przechow yw anie i t. p. 
S tw ierdzić też w ypada, że najobfitszym  m aterja łem  dydaktycznym , 
w praw dzie jednostronnym  i chaotycznym , w dzisiejszym  stanie za ­
gadnienia, dysponu ją nauk i przyrodnicze.

W e w rześniu r. b. ukaże się w W ilnie kw arta ln ik  „F izyka i che- 
m ja w szkole" pod redakcją Dyr. A. Dm ochowskiego i Dr. W. S ta­
szewskiego. Nowe to pism o dydaktyczne będzie pierw szą p róbą sk u ­
p ien ia rozproszkow anego a przez tosam o często niszczejącego m ater- 
ja łu  dydaktycznego, o czem szerzej pom ów im y w następnych  o p ra ­
cow aniach.

K azim ierz Greb.

Dział pracy społeczno-oświatowej.

Kilka uwag o uniwersytetach powszechnych.
Z nazw ą „Uniwersytet powszechny" kojarzy się zazwyczaj pojęcie 

„uczelni", m ającej na celu zaspokojenie głodu um ysłowego szerokich 
w arstw  społeczeństwa pewnego terenu. „Głodny wiedzy", takie zresztą 
założenie przeważnie spotykam y, przychodzi do uniw ersytetu  powsze­
chnego po to, by, o trzym ując daw ki wiedzy m niej lub więcej przystę­
pnie podane, już wzbogacić swój um ysł i przez to stać się człowiekiem 
o wyższym poziomie um ysłowym .

Praca w uniw ersytetach powszechnych polegała i obecnie w wielu 
w ypadkach polega na w ygłaszaniu odczytów, szum nie zw anych w y­
kładam i, z różnych dziedzin, na  które przychodzą ludzie dobrej woli.

O bserw acja tego typu  placów ek w ykazała, że p rogram  w ykładów  
to zbiór tem atów  z różnego rodzaju  dziedzin, zaś zespół słuchaczów to 
znow u zgrom adzenie ludzi, którzy praw dopodobnie w tym czasie nic 
do roboty nie mieli, względnie „w stąpili", by, jak  to się mówi, zobaczyć 
co się tam  robi.

W ynik pracy? —  W  bardzo wielu w ypadkach zaw iera się w zda­
niu: „działalność un iw ersytetu  powszechnego w skutek zm niejszenia się 
frekw encji (frekw encja spadła do zera) została przerw ana.

Zapał inicjatorów , p raca organizatorów , wysiłki kierow nika i p re­
legentów zostały zm arnow ane.

Szukając przyczyn nie m ożna stwierdzić, by zawinili w tych 
w ypadkach pracow nicy oświatowi, lub, by sam a idea nie była w artoś­
ciową, a także nie ponoszą żadnej odpowiedzialności m oralnej za po 
doim y w ynik słuchacze.
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Gdzież więc przyczyna? Gdzie źródło zła? Mani w rażenie, że 
zło tkw i w niew łaściw ym  podejściu do istoty pracy uniw ersytetów  pow ­
szechnych ze strony organizatorów , kierow ników  i prelegentów. P o sta­
ram  się w kilku słowach ogólnych określić istotę pracy uniw ersytetów  
powszechnych. Uniw ersytet powszechny w inien być placów ką, k tóra 
m a zaspokoić zainteresow ania um ysłow e pew nej grupy, a jednocześnie 
pobudzić do dalszej pracy um ysłowej. U niw ersytet pow szechny może 
zaspakajać zainteresow ania św iadom e i w yraźnie określone przez słu ­
chaczów, jak  też i zainteresow ania narzucone, lecz przyjęte przez pe­
wien zespół, jako  swoje własne. W idzim y więc, że jest to placów ka 
o charak terze  w ybitnie sam okształceniowym .

Jak  w ynika z powyższego, p rogram  m a być tak  skonstruow any, 
by nie zaw ierał jedynie tem atów  z różnego rodzaju  dziedzin lecz, by 
posiadał tem aty  zgrom adzone koło pew nego pionu  przew odniego b ę­
dącego odpow iednikiem  tkw iącycli w słuchaczach zainteresow ań. Np. 
tem aty  wiążące się z zagadnieniem : 1) życia ekonom icznego; 2) nauk i 
o Polsce W spółczesnej; 3) lite ra tu ry  polskiej i t. p. Mogą być te u n i­
w ersytety powszechne oparte nie tylko o jeden przedm iot specjalny, 
lecz o grupę przedm iotów , jak  np. życie polityczne, gospodarcze oraz 
literatura , lub też naw et o zagadnienia aktualne, t. zn. w ynikające 
z bieżącego życia, jak  np. dzisiaj zagadnienie ustro ju  szkolnego, ponie­
waż na w arsztacie sejm owym  spraw a ta  się znajduje, potem  zagadnie­
nie sam orządu terytorjalnego i t. d.

W e w szystkich zaś wyżej w ym ienionych w ypadkach  m yślą prze­
wodnią w inno być zaspokojenie w yraźnie sprecyzow anych zaintereso­
w ań przy pom ocy pracy sam okształceniow ej.

Dlatego też, p rzystępując do pracy, należy zdać sobie spraw ę ze 
stanu  za in teresow ań  środow iska lub p rzeprow adzić w stępną pracę b u ­
dzenia lub narzucania zainteresow ań. Ułatwi nam  pracę przy badaniu, 
budzeniu zainteresow ań fak t w spółpracy ze stałym  zespołem. A jeżeli 
w ychodzim y z założenia, że praca uniw ersytetu  powszechnego m a być 
w ybitnie sam okształceniow ą, to w tak im  razie fak t stałego zespołu 
w inien stać się zasadą.

C harak ter sam okształceniow y tego rodzaju  „uczelni11 ugrun tu je  
nam  nie tylko fak t oparcia program u pracy o zainetresow ania stałego 
zespołu słuchaczy, lecz przedew szystkiem  m etoda p racy  będzie g w aran ­
towała istnienie praw dziw ej pracy sam okształceniow ej.

Powyższym  nakazem  m etody pracy w inno być w ytw orzenie czyn­
nego ustosunkow ania słuchaczów do om aw ianego zagadnienia. W  zw ią­
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zk u  z tem  należy  obok w ykładów  zorganizow ać pracę sem in ary jn ą  
sam odzielną oraz czytelnictw o (bibljoteka odpow iednia jest koniecz­
nością jako  uzupełnienie). Dopiero wówczas m ożem y m ieć gw arancję 
pow ażnej pracy.

R easum ując te luźne uw agi p rak ty k a  oświatowego nie teoretyka, 
należy  stwierdzić, że pracę w uniw ersytecie powszechnym , chcąc by 
o n a  spełniła swoje zadanie, należy oprzeć na następujących  kolejnych 
fak tach :

1) Należy stw orzyć stały  zespół (mogą to być członkowie o rgan i­
zacji społeczno-ośw iatow ej).

2) Zbadać zainteresow ania lub przygotow ać do pew nych n a rzu ­
conych  tem atów .

3) O pracow ać program  ściśle odpow iadający zainteresow aniom .

4) Zorganizow ać tak  pracę, by ona nosiła ch arak ter w yraźnie 
sam okształceniow y.

U jęta w ten sposób praca, m am  odwagę tw ierdzić, nie skończy 
się ogłoszeniem, że działalność un iw ersytetu  powszechnego przerw ano 
w sku tek  zm niejszenia się frekw encji.

Edw ard  Stubiedo.

O nowy program naszego regjonalizmu.
Dwa stanowiska.

U tarło się w W ilnie przekonanie n iejednokrotnie akcentow ane 
w  m iejscowej prasie, że najw iększym i regjonaljstam i na terenie wileńsz- 
czyzny i nowogródczyzny są ludzie napływ ow i, przybysze z inych ziem  
Polski, i że oni to w łaściw ie wym yślili, a raczej im portow ali regjona- 
lizm . Dziś już nietylko tu  i ówdzie trak tu je  się go ironcznie i pobłaż­
liwie, lub sprow adza się jego rolę do m inim um , ale i o tw arcie zwalcza.

B iją przedew szystkiem  w niego, i to ze względów zasadniczo- 
program ow ych, k rajow cy w ileńscy (Przegląd W ileński Nr. 7 z dn. 15 
kw ietnia r. b.) .dowodząc, że „głośno, przed k ilku laty  o trąb iony  regjo- 
nalizm , nietylko nie sta ł się n a  naszym  gruncie jakim ś czynnikiem  
tw órczym , nie dał nic pozytywnego, niczem u nie po trafił się przeciw ­
stawić, nic napraw ić, ale naogół stw ierdzić to m ożna, w ytchnął się już 
zupełnie, i zaznacza się w ględzeniu rozm aitych im potentów  politycz­
nych, w ypełniających m odną terin inologją swą pustkę ideow ą“ , lekce­
w ażą go i o tw arcie zw alczają w „P ionach11 żagaryści p. Dembińskiego.
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przypisując m u wszelkie chw yty zam askow anego nacjonalizm u i p ły t­
kiego partyku laryzm u, granicznego z zacofaniem . Sprow adzają w re­
szcie rolę jego wyłącznie do zagadnień ściśle k u ltu ra lnych  i działu m u ­
zealnej ku ltu ry  ludow ej W łóczędzy W ileńscy w artyku le p. dr. St. 
Świaniewicza (W łóczęga Nr. 1 —  organ K lubu W łóczęgów w Wilnie),, 
tw ierdząc, że regjonalizm  to „ruch  o zabarw ieniu  przedew szystkiem  
kulturalnem , to tkaniny ludowe, to gw ara, pieśni, podania i zw yczaje 
miejscowe, to na terenie W ilna R om er-O chenkow ska i W ołłejko".

Jest w tern ostatniem  stanow isku najw ięcej objektyw izm u i oczy­
wiście dużo racji, lecz nie całkow itej. Obok „pogaduszek mejszagol- 
sk ich“ i „kłopotów  oszm iańczuka" p. W ołłejki, ,,Józefow eczki“ pani 
Rom er-O chenkow skiej, czy „Ciotki A lbinow ej“ p. A lcksandrow iczow ej 
z rad  ja  wileńskiego, czyli obok tego, co k ró tko  m ożna zdefinjow ać 
jako  regjonalizm  literacki, lub zabaw ę inteligencką w regjonalizm , 
pozostaje jeszcze ogrom ny dział p racy  społeczno-oświatowej, sam orzą­
dowej i gospodarczej, realizow any lub będący do zrealizow ania przez 
poszczególne organizacje. Pozostaje zagadnienie program u realnej po­
lityki społecznej, na terenach b. W . Ks. Litewskiego w obecnych g ran i­
cach Rzeczypospolitej, pozostają wreszcie obow iązujące nas zw iązkow ­
ców uchw ały ostatniej K onferencji Oświatowej z dnia 4 m a ja  r. b., 
przyjęte jednogłośnie na  ostatn im  Zjeździe O kręgu Z. N. P. w W ilnie, 
a głoszące,, że w szelka p raca  społeczna na  naszym  terenie w inna się 
opierać w całej rozciągłości o pozytyw ne w artości regjonalne i jedynie 
pod tym  kątem  należy ją  organizow ać i odpow iednio nasilać.

Gdybyśmy się więc Zapytali, czy m a się już ku  końcow i idei regjo- 
nalnej na  wileńszczyźnie i now ogródczyinie, czy następuje okres zm ie­
rzchu legendy zw iązanej z tym  term inem , to m usielibyśm y objektyw nie 
przyznać, że nie. Raczej zaznacza się, że regjonalizm  jako  p rąd  społe­
czny i ku ltu ra ln y  bynajm niej się nie przeżył, lecz jedynie w ym aga n o ­
wej podbudow y teoretycznej, nowego uzasadnienia, wreszcie now ej 
treści i licznych m odyfikacyj w zakresie form  organizacyjnych, odpo­
w iadających naszej zm ienionej rzeczywistości społecznej.

Nie m ógł się przeżyć, jak  się nie przeżył i nie u trac ił swojego 
pierw otnego p iękna zapach łąk  zielonych, szum  brzóz, przydrożnych , 
jak  nie przestała być wiecznie żyw otna, w spaniała k a rtk a  dziejów W . 
Ks. Litewskiego, sprzęgniętego w jeden organizm  państw ow y z daw ną 
Polską P iastow ską.
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Nieco wstecz.

Lecz jeśli naogół jest rzeczą łatw ą, zobrazow ać p rzy n ajm n ie j 
w przybliżeniu pew ien czas ideowy i term inologiczny, tę pew ną m głę , 
k tó rą  w ytw orzyła w ciągu szeregu la t w okół samego pojęcia regjona- 
lizmu, to niew ątpliw ie znacznie trudn ie j jest przedstaw ić jego genezę, 
tło, n a  którern on w yrastał, oraz dotychczas przebyte linje rozw ojow e. 
Należy przedew szystkiem  stwierdzić, że nasz w ileńsko-now ogródzki 
regjonalizm , przynajm niej w początkow ej swej fazie, był odroślą ogól­
nopolskiego p rąd u  regjonalnego, ujętego organizacyjnie przez Związek. 
P. N. S. P. w form ie Sekcji Pow szechnej U niw ersytetów  Regjonal- 
nych, której pow stanie i dotychczasowy rozwój jest zw iązany ściśle 
z działalnością kol. Patkow skiego.

Gdybyśmy zaś chcieli szukać jego źródeł, należałoby się nam  
cofnąć wstecz do Stefana Żeromskiego i całej jego idei społecznej (Sno­
bizm  i postęp, Uciekła m i przepióreczka, Puszcza jodłow a i t. d.), do 
dr. Chałubińskiego i S tanisław a W itkiew icza, fak tycznych odkryw ców  
T a tr  i góralszczyzny, do lite rack ie j działalności T etm ajerów , R ydla , 
W yspiańskiego, Lenartow icza, i jeszcze dalej wstecz do epoki ro m an ty ­
zm u i jej twórców, nie zapom inając naw et o cyganerji w arszaw skiej n a  
początku XIX wieku, k tó ra  szła „w lu d “.

Na terenie zaś tutejszym  obok M ickiewicza, należałoby w ym ienić 
Syrokomlę, D unin-M arkiewicza, Orzeszkową i w ielu innych, w iększych 
lub m niejszych pisarzy i poetów, którzy dla naszego regjonu stali się 
tem, w całej lub przynajm niej w niek tórych  fazach swej twórczości, 
czerń O rkan  lub T etm ajer dla góralszczyzny.

Trzeba także dodać, że w znacznej m ierze g run t pod obecny re ­
gjonalizm  w Polsce przygotow ało Tow arzystw o Krajoznaw cze, k tó re  
w okresie przedw ojennym  budziło zam iłow anie do swojszczyzny i po­
czucie odrębności k u ltu ra lnej poszczególnych ziem, w ychow ując jedno­
cześnie cały szereg badaczy i m iłośników , ginącej szybko pod w pływ em  
m iasta ku ltu ry  wsi.

U niw ersytety regjonalne, zjazdy, czasopisma, m onografje, a r ty ­
kuły  w prasie i w ydaw nictw a zapoczątkow ane przez Związek, uczyniły  
regjonalizm  nietylko zjaw iskiem  głośnem  lecz naw et go n ad m iern ie  
rozreklam ow ały.

Rozpoczął się proces parcelacji Polski na  regjony, poczynając od 
sandom ierszczyzny, W ołynia czy P odhala, a kończąc n a  W łocław ku  
i okolicy lub Rohatynie, podział na  regjony, często nieuzasadniony an i 
historycznie, ani gospodarczo.
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Regjonalizm pasywny.

Ruch ten oparty  na historycznych przesłankach  odrębności oby­
czajow ej i ku ltu ra lnej poszczególnych ziem, posiadających swój odpo­
w iednik w m niej lub więcfej intensyw nej działalności grup literackich 
czy twórczości pojedyńczych pisarzy, inicjow any przez bardziej rzutkie 
■organizacyjnie ogniw a Zw iązku, stał się n iem al w yłącznie p rądem  k u l­
tu ra lnym , służącym  w prak tyce za podbudow ę dla pew nych form  pracy 
ośw iatow ej i natom iast w zasadzie nic nie zmieniał, nie przebudow y1 
w ał, nic nie tworzył, nie był program em  i narzędziem  określonej poli­
tyk i społecznej m as i wobec tych m as. Jednem  słowem nie przynosił 
i nie mógł przynieść ze sobą żadnego istotnego rozw iązania dla tych 
problem ów , które się grom adziły n a  horyzoncie naszego życia społecz­
nego, narodowościowego, czy gospodarczego. I tu  się mieści ta  pięta 
achillesow a naszego regjonalizm u, w k tó rą  tak  celnie i tak' w ytrw ale 
strze la ją  krajow cy z „Przeglądu W ileńskiego11, a ostatnio żagaryści 
x  „P ionów 11.

W  tej też formie, k tó rą  m ożnaby zdefinjow ać jako  regjonalizm  
pasyw ny, przyszedł on n a  ziemie północno-w schodnie Rżlp. ;

U nas.

Pow itany życzliwie przez część m iejscowej inteligencji, k tóra 
ch c ia ła  w n im  widzieć zastrzyk przeciw ko zbytniem u centralizm ow i 
w arszaw skiem u, zresztą całkiem  n atu ra lnem u  w okresie um acniania 
słabych  jeszcze w iązadeł i zrębów m łodej państwow ości, niechętnie zaś 
p rzez  krajow ców , B iałorusinów  i Litw inów, k tórzy upatryw ali w nim 
spry tn ie  spreparow ane narzędzie polityki asym ilacyjnej, regjonalizm  
nasz przew ażnie wegetował, nie w ychodząc w postaci organizacyjnej 
poza działalność W ojew ódzkiego K om itetu Regjonalnego i parę w y­
daw nictw .

Z nich najbardziej wartościowe, to im ponująca m onografja o W il­
n ie  i Ziemi W ileńskiej, w ydana staran iem  tego Kom itetu, oraz H istorją 
pow iatu  brasław skiego, opracow ana w yczerpująco przez p. O ttona He- 
dem ąna, k tó ra  wyszła nakładem  Sejm iku Brasławskiego.

Pow iat oszm iański jeszcze przed w ojną opracow ał w sposób m o­
n o g ra ficzn y  Czesław Jankow ski, a ostatnio poświęcił m u swą pracę 
p . dr. Seweryn W ysłouch. Również szlachetnie i szeroko pojętej idei 
reg jonalnej służyło, nie wychodzące już obecnie, czasopismo p. t. „Ź ró­
d ł a  Mocy11.
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Na odcinku literackim  należy w ym ienić twórczość p. Rom er- 
Oclienkow skiej oraz p. W andy Dobaczewskiej, poza szeregiem innych  
osób, k tóre piszą o W ilnie lub wileńszczyźnie. W śród nich  specja lne 
m iejsce zajm uje p. W ołłejko ze swoim i feljetonam i d rukow anym i w 
„K urjerze W ileńskim ", noszącym i żartobliw y ty tu ł „Pogaduszki m ej- 
szagolskie" a pisanym i t. zw. gw arą w ileńską, będącą językiem  pol­
skim  z naleciałościam i b iałoruskiem i, a jak  chcą niek tórzy  d jalek tem  
spolonizow anych białorusinów .

Gdybyśm y dodali do tego k ilk a ,. zresztą niezupełnie i doryw czo 
opracow anych inscenizacyj m iejscow ych ' zwyczajów ludow ych, jak  
,,W esele n a  w ileńszczyźnie", „Żytnie żniw a", „K upałę", o trzym ali­
byśm y m niej więcej pobieżny szkic tego, co się dotychczas n a  tym  
w ąskim  literacko-w ydaw niczym  froncie działo.

x .» -1 • ' t  '■ '
N atom iast w dziedzinie pracy społecznej regjonalizm  odegra ł 

i będzie dalej odgryw ał w ielką rolę d la pracow ników  ośw iatow ych  ̂
i działaczy wszelkiego typu, o rjen tu jących  się w jak im  k ierunku  należy  
prow adzić dalszą działalność n a  naszym  terenie, gdzie stosunki n a ro ­
dowościowe, socjalne i w yznaniow e są m ocno splątane. I dlatego też 
każdy  szanujący  się oświatowiec, każdy działacz społeczny, był i je s t 
regjonalistą w zdrow ym  rozum ieniu tego w yrazu, aczkolw iek bardzo  
często n ie uśw iadam ia sobie naw et należycie w całej pełni, isto tnego 
sensu tego pojęcia, stosując go jednakże w sposób instyktow ny na od­
cinku w łasnej pracy.

W ęzły  gordyjskie.

Lecz jeśli m ów im y o regjonaliźm ie w ileńsko-now ogródzkim  w  
obecnej fazie jego rozw oju, ew entualnie o dalszej, czy bliższej jego 
przyszłości, m usim y pam iętać stale, że gatunkow o naszego regjonalizm u 
nie m ożna porów nyw ać i zestaw iać z tym  sam ym  ruchem , k tó ry  się 
rozw inął w tak ich  reg jonach  jak  sandom ierskie, lubelszczyzna czy 
Kujawy, a naw et W ołyń. ’

Po prostu  wielkość i ciężar gatunkow y w szelkich zagadnień, k tó ­
re się w iążą z W ilnem  jest inny, aniżeli wielkość i w aga tych sam ych 
spraw , k tóre w yrasta ją  na innym  terenie.

Odm ienność ta w sposób uzasadniony opiera się na  p rzesłankach  
historycznych, narodow ościow ych i w yznaniow ych, wreszcie na  m o­
carstw ow ych asp iracjach  samego W ilna, ostatn iej prom ieniującej p la ­
cówki k u ltu ry  polskiej, a tem sam em  i zachodniej, n a  północnym
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^wschodzie, stolicy, k tó ra ongiś stanow iła cen trum  dla ludów  od m orza 
Bałtyckiego do Czarnego aż po daleki Psków  i Nowogród, a dziś jest 
ty lk o  jednem  z m iast wojew ódzkich, skazanem  w skutek odcięcia n a ­
turalnego  dostępu do m orza, n a  gospodarczą wegetację i polityczny 
p arty k u la rz .

Stąd m arzenia w ileńskich krajow ców  i nie krajow ców  „aby zno­
w u  sprządz rozbite części daw nego W. Ks. Litewskiego w jedną całość1*, 
s tąd  koncepcje federalizm u, pogrzebane niestety na  długi okres w tra k ­
tac ie  ryskim , wreszcie tw orzenie now ych program ów  i szukanie oparcia 
d la idei k rajow ej w m asach ludow ych, a tem sam em  i próby zerw ania 
ze społecznym  konserw atyzm em , n a  podłożu którego, zresztą w sposób 
oczyw isty  i n a tu ra ln y  idea krajow a, jako sui generis nadregjonalizm  
w yrosła i rozw inęła się.

A 'm asy? Jak i jest ich stosunek do tych  spraw ? Pow iedzm y o t­
w arcie  -— jeśli dla inteligencji, dla w arstw y ziem iańskiej, a poniekąd 
i  dla większości m eszczaństw a tradycje hstoryczne, w yrastające na 
podłożu b. W . Ks. Litewskiego są czemś w ielkiem  i drogiem , to dla 
m as zagadnienie to jest przew ażnie zjaw iskiem  najzupłn iej obojętnem , 
n iety lko  w skutek m ałego uśw iadom ienia tych  mas, ale jednocześnie 
i z tego powodu, że okres ten aż do m om entu likw idacji U nji W . !vs. 
Litewskiego z K oroną w K onstytucji 3-go M aja 1791 roku  łączy się 
jednocześnie ze w spom nieniam i społeczno-politycznej niewoli wsi.

Lecz obok pow yższych przesłanek historycznych i w iążących się 
z niem i aspiracyj samego W ilna, now ogródczyzna i w ileńszczyzna po ­
s iad a ją  jeszcze k ilka zap lą tanych  m ocno węzłów. ,

Do nich należy w pierw szym  rzędzie skom plikow any probl -m 
stosunków  narodow ościow ych i w yznaniow ych. Polacy, B iałorusi ii, 
L itw ini, Żydzi, Rosjanie, Tatarzy , oto narodowości, k tóre żyją obok 
siebie i m uszą to życie w sposób racjonalny  n a  przyszłość uzgadniać.

Musimy przynajm niej najpobieżniej tych spraw  dotknąć, i wyro 
bić sobie o nich określony pogląd, jeśli chcem y poważnie trak tow ać 
zagadnienie reform y program u tutejszego, idącego dotychczas przew aż­
nie po om acku, regjonalizm u.

(dok. nast.)
Jan Szkop.
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Dział organizacyjny.

O K Ó L N I K  N r. 6 
Do wszystkich Oddziałów Powiatowych i Ognisk Z. N. P. 

w Okręgu
I. E w idenc ja  członków .

Chcąc ostatecznie uregulow ać spraw ę ew idencji członków , p rze­
d rukow ujem y z „Głosu Nauczycielskiego11 Nr. 12 z dnia 22 listopada 
1931 roku  „Instrukcję  ew idencyjno-organizacyjną11 Z arządu Głównego, 
k tó rą  Z arządy  O ddziałów  Pow iatow ych i Ognisk Z. N. P. obow iązane 
są ściśle przestrzegać, gdyż najm niejsze odchylenie od instrukcji un ie­
m ożliw i postaw ienie działu ew idencyjnego n a  należytym  poziomie.

Szczególniejszą uwagę zw racam y n a  najbardziej palącą obecnie, 
jak o  term inow ą, spraw ę sporządzenia i p rzesłan ia  do O kręgu przez 
Z arządy  Ognisk dokładnych i szczegółowych, w porządku alfabety­
cznym  ułożonych, w ykazów  swoich członków  z dókładnem i adresam i 
(m iejscowość i ostatn ia poczta) w m yśl p unk tu  1-go instrukcji.

Pozatem  m usim y podkreślić, że dotychczas n iektóre Oddziały 
Pow iatow e w rubryce -— „U w agi11 w odpisach rozdzielników  składek 
członkow skich zaw iadam iają Okręg o zm ianach w ew idencji członków 
poszczególnych Ognisk, co nie zgadza się punk tem  2-gim Instrukcji, 
k tó ra  przew iduje, iż w szelkie zm iany  w ruchu  członków  (ubytek 
i p rzyrost) pOwihliy być zakom unikow ane O kręgow i osobncm i zaw ia­
dom ieniam i. P rosim y w ięc bezw zględnie zastosow ać się do In s tru k ­
cji, gdyż zm iany  podane w inny  sposób nie m ogą być uw ględnione.

In s tru k c ja  ew idency jno-organ izaey jna .

System  prow adzen ia  ew idencji członków  przez O gniska i O d­
działy  Z w iązku i sposób kom unikow an ia  o w szelkich zm ianach, za­
chodzących w gronie członków  O gniska (O ddziału Zw iązku), Z arzą­
dom  O ddziałów  P ow iatow ych, Z arządom  O kręgów  i Z arządow i Głów­
nem u według p rzy ję tych  zasad o rgan izacy jnych  — w inny być ujęte 
w n astęp u jący  porządek :

1) Z arząd  O gniska (O ddziału Zw iązku) obow iązany jest bezw a­
ru n k o w o  każdego ro k u  w czasie od 1 w rześn ia  do 1 lis topada  p rze­
słać ty lko  jeden  raz  dok ładny  i szczegółowy, w p o rząd k u  alfabetycz­
nym , ułożony, w ykaz sw oich członków  z dók ładnem i ad resam i po 1 
egz.: do Z arządu  O ddziału Pow iatow ego (o ile ten  na  teren ie  pow iatu
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istnieje), do Z arządu  O kręgow ego i Z arządu  Głównego, a jeden  pozo­
staw ić w O gnisku. W ykazy  członków  Z arząd  O gniska (O ddziału  
Związku) w inien sporządzić w 4 c h  (względnie 3-ch) rów nobrzm iących  
egzem plarzach, ażeby każda n ad rzęd n a  jed n o stk a  o rgan izacy jna m o­
gła o trzym ać identyczny w ykaz i w ów czas dopiero  ew idencja człon­
ków  tak  im ien n a  jak  i liczbow a będzie zgodna.

P rzy  p rzesy łan iu  w ykazów  Z arząd  O gniska (O ddziału Związku) 
m oże zachow ać drogę o rgan izacy jną  i p rzesłać w szystkie iden tyczne 
w ykazy członków  do Z arządu  O ddziału Pow iatow ego, k tó ry  po s tw ie r­
dzeniu i zaopatrzen iu  odpow iedn ią k lauzu lą  za trzym uje  jeden  w ykaz 
U siebie, a dw a odsyła Z arządow i O kręgow em u. Z arząd  O kręgow y p o  
uzgodnieniu  jeden w ykaz za trzym uje, a drugi przesy ła Z arządow i 
Głównemu.

Ten sposób prow adzen ia ew idencji członków  przy  pom ocy w y­
kazów , t. j. by Z arządy  O gnisk  sporządziły  w 3-ch w zględnie 4 c h  
identycznych  egzem plarzach  w ykazy członków  i przesy łały  je raz  d a
roku  n ad rzędnym  w ładzom  organ izacy jnym  w m yśl w skazów ek, p o ­
danych  m usi być jak o  najodpow iedniejszy  bezw zględnie zastosow any 
i ściśle przez Z arządy  O gnisk i O ddziałów  Z w iązku w ykonyw any, by  
jakąko lw iek  zm ianą n ie naruszyć  po rząd k u  spraw ności pracy. Jeżeli 
Z arządy  O gnisk (Oddziałów  Związku) na  teren ie  każdego O kręgu o rg a ­
nizacyjnego zdołają  tę zasadę zrealizow ać, osiągną n iebyw ały  sukces 
organizacyjny  i u sp raw n ią  p racę ew idencyjną członków . W  in te resie  
spraw ności te j p racy  Z arządy  O kręgow e w inny  dopilnow ać, by Z a­
rządy  O gnisk (O ddziałów  Związku) ściśle, dok ładn ie i sum ienn ie speł­
n iły  ten  obow iązek.

2) Jeżeli chodzi o zm iany, zachodzące w ru ch u  członków  w cią­
gu ro k u  (ubytek •— w ystąp ien ie lub  p rzy ro st — przyjęcie  członków ), 
to Z arządy  O gnisk i O ddziałów  Zw iązku obow iązane są zaw iadam iać 
bezpośrednio  Z arządy  O ddziałów  P ow iatow ych i Z arządy  Okręgowe* 
a te ostan ie  dopiero  będą kom unikow ały  Z arządow i G łów nem u o 
w szelkich zm ianach  ew idencyjnych. Z arządy  O kręgow e w m yśl n o ­
wego s ta tu tu  za tw ierdza ją  przyjęcie now ych członków , więc zgłasza­
nie tych  członków  przez Z arządy  O gnisk (Oddziałów  Związku) Za­
rządow i G łów nem u jest zupełn ie  n iepo trzebne.

Zgłoszenia o w pisanie p rzy ję tych  i w ykreślen ie byłych  członków  
O gniska n ie pow inny odbyw ać się zapom ocą w ykazów , lecz osobnyph 
zaw iadom ień, przyczem  Z arządy Ognisk i Oddziałów  Zw iązku stosu ją 
n astęp u jącą  fo rm ę zaw iadofhienia:
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np. a) „Z w ykazu  członków  naszego Ogniska (O ddziału Związ- 
z dn ia  10. 9. 1930 r. L: 2, obejm ującego 40 członków , należy  w L. p. 4 
w ykreślić  kol. Józefa W innickiego z dniem  1 lutego 1931 r. Ognisko 
(O ddział Związku) liczy od 1 lutego 1931 r. 39 członków " (podpisy 
i pieczęć).

lub  b) „Z w ykazu  członków  naszego O gniska (O ddziału Z w iąz­
ku) z dn ia  10. 9. 1930 r. L: 2, obejm ującego 40 członków , należy 
w  L. p. 4 w ykreślić kol. Józefa W innickiego z dniem  1 lutego 1931 r. 
i w L. p. 11 kol.W andę W esołow ską z dniem  1 m arca  1931 r. W pisać 
do tego w ykazu  z dniem  1 m arca  1931 r. kol. M arjana G órskiego; 
W(ólka, pocz. Zam brów , Czesław a M ajew skiego, Rozdziatycze, pocz. 
Ludw in, i A dam a Sułkę, pocz. W iślica. O gnisko (O ddział Związku) 
liczy 1 lutego 1931 r. 39 członkpw , a od 1 m arca  1931 r. —  41 człon­
ków  (podpisy i pieczęć).

3) Co czyni Z arząd  O gniska (O ddziału Zw iązku) i n ad rzędne in ­
s tan c je  Z w iązku w pierw szym  czy drugim , pow yżej podanym  p rzy ­
kładzie.

W  chw ili w ysłan ia tak iego  zaw iadom ienia Z arząd  O gniska wzgl. 
O ddziału  Z w iązku u siebie w w ykazie pod Lp. 4 i 11 sk reśla  członków  
i odnotow uje się obok w uw adze datę w ykreślen ia  i liczbę, za k tó rą  za­
kom unikow ano  o tern Z azrądow i O ddziału Pow iatow ego i Zarządow i 
O kręgow em u, a następn ie  przy  końcu  w ykazu (po Lp. 40) dopisuje 
zgłoszonych now ych członków  z podan iem  adresów .

Po o trzy m an iu  takiego zaw iadom ienia z Z arządu  O gniska (Od­
dzia łu  Zw iązku) przez Z arząd  O ddziału  Pow iatow ego czy też Z arząd  
O kręgow y czynią to sam o, co Z arząd  O gniska, te Z arządy  w p o siad a­
nych  u siebie w ykazach , a Z arząd  Główny identycznie postępu je 
z chw ilą uzyskan ia  takiego k o m u n ik a tu  z Z arządu  Okręgowego.

Po o trzy m an iu  takiego zaw iadom ienia z Z arządu  O gniska (Od­
d zia łu  Związku) przez Z arząd  O ddziału  Pow iatow ego czy też Z arząd  
O kręgow y czynią to  sam o, co Z arząd  Ogniska, te Z arządy  w p o siad a­
nych  u  siebie w ykazach , a Z arząd  Główny identycznie postępuje 
z chw ilą uzyskan ia  tak iego  k o m u n ik a tu  z Z arządu  O kręgowego.

W  zaw iadom ien iach  o w ykreślen iu  członków  Z arządy Ognisk 
(O ddziały Zw iązku) w inny  podaw ać przyczynę w ykreślen ia , np.: w y­
stąp ił bez p odan ia  pow odu, u m arł dn ia  tego a tego; sk reślony  z p o ­
w odu zw olnienia z posady lub p rzen iesien ia  go do pow iatu  X albo 
z przyczyny n iep łacen ia  w kładek  i t. p.

W  zaw iadom ien iach  o w pisan iu  członków  (przyjęciu do Z w iąz­
ku) należy podaw ać lak ie  szczegóły, jak : ,,p racu je  w zawodzie X lat,
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dotychczas nie należał do żadnej o rgan izacji" , lub  „p racu je  x la t, 
a należał do organizacji y “ , albo „był członkiem  O gniska w x “ i t. p.

Nie należy i nie w olno podaw ać im iennych  zm ian  ilości człon­
ków  n a  odcinkach  czeków  lub przekazów , gdyż te  zaw iadom ien ia n ie  
będą b ran e  zupełn ie pod uw agę.

T ak  u ję ta  i system atycznie p row adzona ew idencja członków  w e 
w szystkich jednostkach  zw iązkow ych będzie zgodna, dok ładna i p rze j­
rzysta. Do tego system u m usim y w drożyć i p rzyzw yczaić w szystk ie 
Z arządy  O gniska (O ddziały Zw iązku), a uspraw nim y  naszą p racę  ew i­
dency jną i n ie będziem y zużyw ali czasu n a  prow adzenie licznej, n iepo­
trzebnej korespondencji w spraw ie  uzgadnian ia  ilości członków .

Pow tarzam y, że w ykaz członków  w edług w zoru d ru k u , u sta lo n e­
go przez Z arząd  Główny, w in ien  Z arząd  O gniska (O ddziału Związku) 
przesłać jeden  raz  d ro k u  (od 1.9— 1.11) do w ładz o rgan izacy jnych , 
a  w ciągu ro k u  ty lko zaw iadom ien ia o p rzy jęciu  lub  w ystąp ien iu  
członków .

O ile po upływ ie roku  w O gnisku (Oddziale Związku) nie m a 
zupełnie żadnych  zm ian w ruchu  członków  (nikt nie w stąpił, an i też 
nie ubył) w inien Z arząd O gniska (O ddziału Związku) w obow iązu ją­
cym  term in ie  (od 1.9— 1.11) zam iast w ykazu  nadesłać zaw iadom ienie 
że w ykaz członków  z dn ia  np. 10 w rześn ia 1930 r. L. 16 obow iązuje 
na  rok  1931 gdyż nie było żadnych  zm ian.

Poniew aż z ew idencją im ienną i liczebną członków  ściśle je s t 
zw iązana w ysyłka „Głosu N auczycielskiego" i obciążenie rach u n k u  
O gniska (O ddziału Związku) w kładkam i, dlatego należy wszelkie za­
w iadom ienia o zm ianach  w gronie członków  O gniska (O ddziału 
Związku) n a teb m iast kom unikow ać Z arządow i G łów nem u za pośred ­
n ictw em  Z arządów  O ddziałów  Pow iatow ych i O kręgow ych, o ile cho­
dzi o ekspedycję lub w strzym an ie  w ysyłki „Głosu N auczycielskiego", 
a przed  końcem  każdego k w arta łu  (około 20-go tego m iesiąca, k tó ­
ry  k w arta ł zam yka), jeżeli m a być uw zględniona w danem  O gnisku 
(Oddziale Związku) m niejsza liczba członków  do obciążenia ra ch u n ­
ku w k ładkam i za m iesiące poprzednie.

Z uwagi, że Z arząd  Główny prow adzi ew idencję członków  w e­
dług Ognisk należy w szelkie zaw iadom ien ia o zm ianach  ew indencyj- 
nych  czy statystycznych  sporządzać na p ism ach  dla każdego O gniska 
oddzielnie, a n ie łączyć w jednem  piśm ie sp raw  k ilku  Ognisk (O ddzia­
łów Związku) lub różnych spraw  danego O gniska.

N ajpóźniej do 1 g rudn ia  każdego ro k u  Z arządy  O kręgow e w in ­
ny nadesłać  do Z arządu  Głównego rap o rty  ew idencyjne o ilości człon­
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ków w szystkich O gnisk z te ren u  sw ojej działalności (wykaz liczebny) 
według s tan u  z dn ia  1 lis topada w raz z w ykazem  tych  Ognisk, k tó re  
w oznaczonym  term in ie  nie nadesła ły  w ykazów  członków .

N iniejsza in s tru k c ja  obow iązuje w szystkie Z arządy  O gnisk, 
O ddziałów  Zw iązku, O ddziałów  pow iatow ych i Okręgów.

UWAGA: W szelkie d ru k i po trzebne dla p row adzen ia ew idencji 
członków  (w ykazy członków , k o m u n ik a ty  o zm ianach  w ew idencji 
w ciągu ro k u  i t. p.). Z arządy  poszczególnych O gnisk m ogą nabyw ać 
w O kręgu W ileńskim  Z. N. P. w Wilnie,- ul. 3-go M aja 13 m. 7.

II. W k ład k i członkow skie.
W  zw iązku z O kólnikiem  Nr. 4 Zarz. Gł. z dn ia 28 sie rpn ia  

1932 r., w punkcie III-cim  którego  jest m ow a o w k ład k ach  członkow ­
skich, prosim y jeszcze raz dok ładn ie zbadać spraw ę zaległych w kładek  

i niezw łocznie p rzystąp ić  do jej u regu low ania, gdyż n ieodw ołaln ie  
p rzed  końcem  g rudn ia  r. b. wszelkie kw oty z ty tu łu  pow yższych za ­
ległości m uszą być p rzekazane Z arządow i Głównemu.

III. K orespondencja.
Zauw ażyliśm y, że w iększość O ddziałów , odpow iadając na  p ism a 

O kręgu nie pow ołuje się na  datę  i n u m er p ism a. Poniew aż to w ielce 
u tru d n ia  nam  pracę prosim y w przyszłości bezw zględnie te in fo rm ac je  
podaw ać, jak  rów nież podaw ać ilość załączników .

IV. W ykazy  p ła tn ików .
W  celu u ła tw ien ia  nam  pracy, zw iązanej z w ysyłan iem  list p o ­

trąceń  z ty tu łu  ra t, p rosim y o nadesłan ie nam  dok ładnych  in fo rm acy j 
co do im ion i nazw isk p łatn ików  re jonow ych z uw zględnieniem  ich  
adresów .

V. P o rad y  i obrona p raw na.

Pom im o tego, że w O kóln iku  Nr. 5 z dn ia  12 m aja  1932 r .  
L. 2010/32, —  oraz w „S praw ach  N auczycielskich" w Nr. 7 za w rzesień  
1931 r., dział „po rady  i o b ro n a  p raw n a"  i w Nr. 6 za czerw iec 1932 r. 
dział „obrona p raw n a"  in form ow aliśm y, w jak i sposób należ \' zw racać 
się do O kręgu z p rośbą o udzielenie po rad  wzgl. obrony p raw nej, p o ­
szczególni członkow ie zw racają  się w sw oich sp raw ach  bezpośredn io  
do nas. Jed n ak  tak i sposób wielce u tru d n ia  nam  pracę a n iek ied y  
uniem ożliw ia pom yślne zała tw ien ie spraw y, przeto  jeszcze raz w y­
jaśn iam y, że będziem y zała tw iali nadesłane sp raw y ty lko  w łaściw ą 
drogą o rgan izacy jną. (Za pośredn ictw em  O ddziałów  P ow iatow ych).
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VI. R a t y .

Z m niejszająca się stale z m iesiąca na m iesiąc w ypłacalność n a ­
szych członków  z ty tu łu  zadłużeń orderow ych , a tem  sam em  rosnące 
zaległości O kręgu w stosunku  do F irm  zm usiły  Z arząd  do zastano ­
w ienia się i obm yślenia środków , k tó reby  um ożliw iły stopniow e w y­
płacen ie zaległości, a z d rugiej s trony  pozw oliły u n ik n ąć  pow staw a­
n ia  ich na  przyszłość.

W  prześw iadczeniu , że zlikw idow anie działu  pośredn ictw a w za­
k u p ach  n a  ra ty  uniem ożliw iłoby znacznej części solidnie w yw iązu ją­
cych  się ze sw ych zobow iązań członków  k orzystan ie  z jedynego 
w dzisiejszych w aru n k ach  sposobu zaopatryw anie  się w arty k u ły  
p ierw szej potrzeby, m ając  jed n ak  na względzie przedew szystkiem  
d obro  O rganizacji —  Z arząd  O kręgu ty tu łem  próby w prow adza n a ­
stępu jące  zm iany  w sposobie w ydaw ania orderów :

1) O rdery  n a  sum ę do 100 zł. w ydaw ane będą n a  podstaw ie 
p ism a O gniska, tak  ja k  to  było dotychczas.

2) O rdery  n a  sum ę ponad  100 zł. w ydaw ane będą bez p ism a 
O gniska, —  a jedynie po uprzcdn iem  złożeniu w O kręgu w eksli żyro- 
w an y ch  przez dw óch członków  Zw iązku. P rzyczem  zm iany  będą 
obow iązyw ały  od dn ia  25 w rześn ia 1932 r. aż do odw ołania.

Koledzy, k tó rzy  po dn iu  25 w rześnia r. b. nic zastosu ją  się do 
pow yższych zm ian  i nie przyw iozą ze sobą żyrow anych  w eksli, o rderu  
n a  sum ę w yżej 100 zł. n ie o trzym ają .

Jednocześn ie p rzypom inam y, że o rdery  będą w ydaw ane ty lko  
ty m  członkom , k tó ry ch  zadłużenie z ty tu łu  ra t  w O kręgu nie p rze­
w yższa sum y 50 zł.

3) P rag n ąc  um ożliw ić członkom  naszym , m ającym  w iększe za­
ległości z ty tu łu  ra t w O kręgu —  w ypłacenie takow ych, z dniem  1. X. 
1932 r. rozk ładam y zaległości n a  ra ty  nie przew yższające 60 zł.

W  konsekw encji pow yższego kom uniku jem y , że z dniem  1. X. 
1932 r. n icw płacan ic całkow ite należnej ra ty  (bez w zględu na  je j w y­
sokość) pociągnie za sobą p ro test w eksli gw arancy jnych  n a  całkow itą  
p o zo sta łą  tło u regu low ania  sum ę.

4) W  eelu zapobieżenia w szelkim  n ieporozum ien iom  z ty tu łu  
ra t  (ilości i w ysokości) w y jaśn iam y, że p rzy  zakup ie  tow arów  należy 
O pisyw ać sum ę ogólną, n a  jak ą  zakup iono  to w aru  oraz w ilu i w ja ­
k ich  ra ta ch  m a być ona spłacona.

ZARZĄD OKRĘGU Z. N. P.
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W a k a c j e .

T rach! Za szczęśliwym  człow iekiem  zam y k ają  się drzw i szkoły 
n a  całe dw a miesiące! W akacje, m orze czasu, I... now y kłopot — 
jakby  je janajdow cipniej spędzić. P rzed  nosem  przesuw ają się k a r tk i 
„Głosu*. T u  kurs, tu  kurs, co tu  tego! Na k tó ryby  się m achnąć? —  
Czy n a  ten  opuchły  m ądrośc ią  pedagogiczną, czy m oże tak  w yskoczyć 
z w łasnej skóry j  rozpędzić się na  sportow y? I to pachnie —  i to nęci. 
O statecznie ku  rozp rostow an iu  kości b ohatersko  ryzyku ję : sportow y, 
a więc via —  A ugustów  jazda!

P rzyjazd. Na dw orcu w ędrów ka narodów ! P isk dam skich  głosi­
ków, przeryw any zrzadka bohatersk im  bary tonem  m ęskim , (term om etr 
cichych m arzeń  m atrym onialnych  beznadziejnie opada, panie z ro zp a­
czą stw ierdzają swą p rzygn ia ta jącą  w iększość). Bieg z przeszkodam i 
do dorożek. Konie, po jęk u jąc  ze szczęścia, ru sza ją  z m iejsca. Ja d ą  n ie ­
w inne ofiary rozpędu sportowego i ciem noty (nocnej) zdane n a  łaskę 
i dowcip woźnicy, który, o rganizując za jednym  zam achem  w ycieczkę 
krajoznaw czą, obwozi delikw entów  raz dokoła i raz dokoła. W reszcie 
zatrzym uje się przed przystankiem  życiowym, ośw iadczając z p rzeko­
naniem : ,,Uj, jak  to daleko!11 (15 m inu t od dw orca). P rzerażony odle­
głością pasażer płaci żądaną sumę. D orożkarz wesoło w yrusza po n o ­
we ofiary obłędu sportowego.

Ś lip iająca kap raw em  okiem  św ieczka ogląda w suw ające się 
trw ożliw ie kosze, walizy, paczki i ich właścicieli. Z pu łapu  z ironicz­
nym  uśm iechem  wyższości zw isają lam py elektryczne. Św iatła n iem a, 
bo i poco? Jeszczeby tak i w iejski człowiek oślepł ze szczęścia, spot- 
kaw szy się z „e lekstryką“ . Dać m u świeczkę! — niech m a za swoje 
i nie zapom ina czem jest. W oźny wnosi okazale w ydęte sienniki. U kła­
da się pokutn ik  na  łożu boleści i odrazu  odczuw a w szystkie d ru ty  
i kan ty  w łóżku. U dał się trick  sportow y Pow ietrze z siennika ulo tn iło  
się, pozostało pięć słom ek pod każdy członek. P rzespał się człek jakoś, 
a  nazaju trz  zaczęło się w zajem ne oglądanie. Człek koło czeka obcho­
dził zdaleka, ostrożnie —  w iadom o cudzy, zagraniczny —  skądś od  
Poznania, czy Łodzi, albo całkiem  litew ski m ru k  — niew iadom o, co 
taki pod sercem  kry je, lepiej się trzym ać zdaleka.

No i zaczęło się! T ak iem u  spo rtakow i w m aw iano w szystko, a on  
słuchał. Jeden w ykładow ca dowodzi, że „ technika życia społecznego1* 
polega n a  tem, żeby zjeść przed, a lepiej za bliźniego swego obiad. 
D rugi znów m agik w yjaśn ia  dobitn ie , że ,punk tem  h o n o ru  p rzy  ra to w a­
n iu  tonących jest w yciągnąć już całkiem  pewnego trupa. I jeśli w i­
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dzisz, że kandydat do ra ju  czepia się resztek życia rękam i i nogam i, 
to w alnij go w szczękę, żeby m u aż ząb na  ząb zaszedł i dopiero cią­
gnij! G w arantow any, całkow icie w ykończony tru p — nie zrobi ci w stydu 
i, na złość w szystkim , nie odżyje. Najlepiej jednak  tonąć z wdziękiem, 
stylow o: nos do wody, parę razy  bul, bul, bul, ■— i szlus!

Czas m ijał. Życie zaczęło parzyć i parzyć (od parno  i p ara : on 
i  ona). Coraz to taka  sparzona para  znikała z zasięgu oczu ludzkich 
i szła badać piękno przyrody. Poniektórym , słabym  w głowie to pię­
k n o  tak  uderzyło do uczuć, że chodzili o błędnym  w zroku i chw iejnym  
krokiem , a kiedy obłęd dosięgał szczytu —  tw orzyli poezje! Życie 
ułożyło się według przysłow ia: „K ażdy sobie“ —  i t. d. Zebrała się 
p a r tja  i wali w piłkę aż ziemia jęczy, to siatków ka, tam  znów dysk 
w yrzucony herkulesow ą siłą leci, koziołkując aż za Augustów, tu  brzęk 
tłuczonych  szyb, —  to nic, tylko oszczep zm ylił drogę i tra f ił w in s tru k ­
to ra  w yglądającego oknem , tu  jęk, —  bo ku la  kogoś do tknęła  w głowę! 
— Będzie żył, bo i kto za niego na posadę pojedzie? YV sali znów praco­
w ita  grupa w yczynia cuda na  papierkach, w m aw iając ludziom  no rm al­
nym , że to model, że z tego może być kajak . Na wodzie próby topienia 
się p aram i —  efektow nie, na  oczach publiki! Daleko, na p lacu  rozg ry ­
w a się p a r tja  koszykówki. Co za gra! W  pięć m inu t p a rtja  przeciw ni­
ków  kom pletnie zlikw idow ana! —  Ten bez oka, ten z odtrąconym  no­
sem , ta  sm ętnie kuleje, tem u asym etrycznie a gw ałtow nie rozw ija się 
m ięsień policzkowy, ostatniego wreszcie p rzy tłuk ła spadająca deska 
z  koszem. To się nazyw a g ra ! O fiary osobiście idą obierać m iejsca na 
cm entarzu . P rzyda się.

A czas m ija... i daty  na rozkładach  dnia zm ieniają się nielitoś- 
ciwie, a jak  się sporciarze pozm ieniali! Dosłownie pow ychodzili z w ła­
snej skóry. Chodził w pierw  tak i jegom ość z dekoltem  do podłogi, bo­
hatersko  w ystaw iając pierś do słońca, potem skrom nie opatu lał się 
w  ręcznik  po dziu rk i do nosa, p o jęku jąc  rzew nie, potem  obłaził p ła tam i 
ze skóry i... znów szedł na  słońce.

Nadeszły ostatnie dni. Co za zm iany! Zbronzowiałe ciała nie boją 
się słońca, odw ażne dusze nie boją się wody. Bezpow rotnie m inął d a ­
leki czas, kiedy in s tru k to r od p ływ ania w yczyniał w wodzie b o h a te r­
sk ie  sztuki, chcąc zwabić pow ierzoną sobie grom adę do wody i p rze­
konać, że m ożna naw et aż do kolan wejść w n ią  i n ie utonąć, m ożna 
odjechaw szy n a  trzy  długości kajak iem  od brzegu, w rócić z życiem. 
K toby śm iał te czasy wspom nieć, tem u się tylko błyśnie przed oczami 
zdobytym  żetonem  za bieg pływ acki, czy czw órkow y —  i nieprzyjaciel 
•odejdzie zdruzgotany!
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Odjazd! —  Tyle, tyle przyjaciół rozpryskuje się po całej Polsce. 
I  tylko n a  pociechę zostaje słówko: „dow idzenia" —  i w spom nienia 
w  listach: „P am iętasz: św ietlicę, M ikaszów ka, życzliw y ksiądz p ro ­
boszcz, którego nie gorszyły „dam y w portkach", pam iętasz kryzys 
m ieszkaniow y n a  krypie; film ow anie, kajakow anie, szluzowanie... 
pam iętasz ?

...A k a jak  życia zajeżdża już na ciche w ody p racy  w iejskiej.

Mar ja Ławrukiańcówna.

Ś . + P .

W I T O L D  M O L I S

S. p. W itold Molis nauczyciel 7 kl. Publ. Szkoły Powsz. w P osta­
w ach  zm arł w Inow rocław iu w dniu  13 lipca 1932 roku  na  gruźlicę, 
w  28 roku  życia, po ośm iu la tach  pracy.

Z m arły  był członkiem  Ogniska Z. N. P. w Postaw ach od chw ili 
w stąpienia do zawodu, p racu jąc w O rganizacji jako  sekretarz Oddz. 
Pow. Z. N. P. w Postaw ach w latach  1929 i 1931.

Jako  nauczyciel uczynny i pracow ity, oddany  szkole, w k tórej 
przez la t 8 pracow ał, cieszył się ogólną sym patją.

W  zm arłym  trac i O rganizacja wiernego członka, zacnego i se r­
decznego Kolegę, szkoła i młodzież ukochanego i sum iennego pedagoga 

Cześć Jego pamięci.

O D PO W IED ZI REDAKCJI.

Kol. M. K araw an  —  O psa. —  Art. „W  obliczu ju tra "  —  zosta­
w iliśm y do nast. num eru . „E tn o g ra fja  P o lsk i"  i inne czekają na  m ie j­
sce, —  w olelibyśm y a rty k u ły  p rzem yślane przez Kol. w zw iązku 
z Jego p racą  niż p opu larne  opracow anie dzieł naukow ych.

Kol. St. B are ja  —  A rtykuł zachow aliśm y do n u m eru  pośw ięco­
nego specjaln ie konferencjom  rejonow ym .

Kol. Kaz. Gądela —  R łoszniki. —  Art. „Szkoła pow szechna i jej 
stosunek  do szkoły śred n ie j" , nadszedł zapóźno, dlatego n ie m ógł być 
zam ieszczony w bież. num erze.

Kol. K. H orodniczy. —  Spodziew anych a rtyku łów  dotychczas 
n ie  o trzym aliśm y, czy Kol. opracow ał k tó ryko lw iek  z n ich?
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Kol. F . C. z L. K. B. —  A rtyku ł o trzym aliśm y, zachow ujem y 
narazie  do specjalnego num eru . D laczego Kol. pisze n a  dw óch s tro ­
nach  pap ieru ?

Kol. J. D ure jkow a —  Lebicdziew o. Art. „O ddział pierw szy. 
um ieścim y w m iarę  wolnego m iejsca. P rosim y zasilać nas sw ojem i 
pracam i.

S tary  Zw iązkow iec. —  P odzielam y zdanie Kol., co do s tan o w i­
ska p. in spek to ra  R. N adesłanego m a te rja łu  w ykorzystać nie m oże­
my, gdyż jest anonim ow y. W skazanem  jest, aby osoby w ym ienione 
w liście nadesła ły  zażalenie, podpisane nazw iskiem , a w ów czas b ę ­
dziem y m ogli przedłożyć je w K u ra to rju m  i odpow iednio ośw ietlić.

Książki nadesłane.

—  Projekty  b u dynków  szkół powszechnych.  M inisterstw o W yz­
n ań  Religijnych i Oświecenia Publicznego wydało w grudniu  1931 r. 
„P ro jek ty  budynków  szkół pow szechnych1*. Zeszyt 3, zaw ierający w y­
łącznie obow iązujące projekty , według k tó rych  budynki szkolne m ogą 
być wznoszone w kilku okresach. Obecnie zaś nakładem  M inisterstwa 
wyszły „P ro jek ty  budynków  szkół powszechnych*1, zeszyt 4, zaw iera­
jący pro jek ty  budynków  drew nianych.

—  Sprawozdanie szkolnej pracowni przyrodniczej w  Wilnie  za 10 
lat istnienia. W  roku  ub. szkolna pracow nia przyrodnicza w W ilnie 
zakończyła swój dziesięcioletni okres istnienia. Chlubnej działalności 
w tym okresie poświęcone jest szczegółowe spraw ozdanie, w ydane dru. 
kiem, a opracow ane z w ielką starannością  i przejrzystością, k tóre op ­
rócz właściwego spraw ozdania i rysu  historycznego pracow ni zaw iera 
również refera t, w ygłoszony przez p. dyr. A. Dm ochowskiego w T wie 
Fizycznem  n. t. „N ajtańsze urządzenie pracow ni fizycznej*1.

W arto  zaznaczyć, że pracow nia przyrodnicza sw oją działalnością 
objęła całą Polskę od Katowic po Gdynię i od P oznania po P ińsk, 
udzielając w skazów ek, co do organizow ania pracow ni przyrodniczych 
lub ogrodów.

Spraw ozdanie w inno znaleźć się w rękach  każdego nauczyciela—  
przyrodnika, gdyż zaw iera ono wiele cennych wskazówek, niezbędnych 
w pracy oświatowej.

— Stefanja Grodowska. Materjały i plany do nauki syntetycznej  
w pierwszym  roku nauczania. —  N akładem  Księgarni K. Neum illera. 
Łódź, 1933 r. Cena zł. 3.80
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—  Gladys Lowe Anderson. Ciche czytanie w  świetle badań psy­
chologicznych  i pedagogicznych, Z przedm ow ą H. R adlińskiej i P. Bo- 
veta. T łum aczyła z jęz. francuskiego H. Dobrow olska. B ibljoteka Dzieł 
Pedagogicznych Nr. 30. W arszaw a, rok. 1932. S tron 184. Cena w p re ­
n u m erac ie  zł. 3.— , w h an d lu  księgarskim  zł. 5.

—  G. Kerschensteiner. Charakter, jego pojęcie i wychowanie.  
T łu m aczy ł z czw artego w ydania niem ieckiego A lfred Tom. Bibl. Dzieł 
Pedag. Nr. 28, str. 203. Cena 5 zł., w  prenum eracie zł. 3.

Jest to jedna z najlepszych m onografij o charakterze. A utor poję­
cie ch a rak te ru  poddaje bardzo  głębokiej analizie i następnie w yprow a­
d za zasady w ychow ania ch a rak te ru  w rodzinie, w szkole i przy  sa­
m ow ychow aniu.

ZAMIANY POSAD.
Zm ienię jednoklasów kę, 8 km . od Łowicza, jedna godzina jazdy 

od  W arszaw y, m ieszkanie (pokój i kuchnia) p rzy  szkole —  na ja k ą ­
kolw iek w  W ilnie lub  w najbliższej okolicy.

Zgłoszenia kierow ać: A nna K orecka —  Łowicz, Błędów.
Ze względu n a  w aru n k i rodzinne p ragnę przenieść się z B aran o ­

w icz pod W ilno w drodze zam iany.
Zgłoszenia kierow ać: do adm inistracji „S praw " d la M. K.
Z am ienię posadę w  sarn eń sk im  (W ołyń) —  m iasteczko, stacja  

k o le jow a w m iejscu, 5 k lasów ka, n a  posadę w  now ogródzkim , b ara- 
n o w ick im , lidzk im  ze szkołą w b u d y n k u  w łasnym . —  S tefański, pocz. 
A ntonów ka, pow. Sarny .'

KOLEDZY RADJOAMATORZY1
P racow nia rad jo am ato rsk a  O kr. Koła Sekcji N. Rob. Ręczn. i Rys. 

w  W ilnie buduje ap a ra ty  lam pow e n a  p rąd  i baterje, ap a ra ty  k ry sz­
tałkow e, ap a ra ty  do nab ijan ia  akum ulatorów , ap a ra ty  anodow e, w zm ac­
n iacze do sieci i n a  baterje, n ap raw ia  ap a ra ty  stare  i słuchaw ki oraz 
pośredniczy  w nabyw aniu  rad josp rzętu  z rabatem  od 10—30%.

A paraty  bardzo  dobre, fachow a robota z pierw szorzędnego ma- 
łerja łu . Za gotów kę i n a  ra ty .

Zam ów ienia p rzy jm uje  i in form acyj udziela: Z arząd  O kr. Kola 
W ilno, ul. 3-go M aja Nr. 13 m. 7 w /czwartki i soboty od godz. 18— 19.

Na odpow iedź prosim y załączyć znaczek pocztowy.



WYDAWNICTWA  
„SPRAW NAUCZYCIELSKICH"

DO NABYCIA W ADMINISTRACJI

WILNO,  UL. 3-GO M A J A  13, M. 7.

BRONISŁAWA GAWROŃSKA — „50 planów lekcyj
śpiewu dla I oddziału szkoły powszechnej“

Cena 1 zł. 30 gr.

BRONISŁAWA GAWROŃSKA —  „Plany lekcyj śpiewu 
dla II oddziału szkoły powszechnej"

Cena 1 zł. 80 gr.

ZASTOSOW ANIE ZASADY KONCENTRACJI w od­
dziale IV-ym szkoły powszechnej (rozkład mater­
jału nauczania z podziałem na miesiące i tygodnie)

Cena 2 zł. — gr.

ROCZNIKI „SPRAW NAUCZYCIELSKICH"
Tom I —  rok 1930 Nr. 1— 8 Cena 4 zł. —  gr.
Tom II —  rok 1931 Nr. 1 — 10 Cena 5 zł. —  gr.
Tom  III —  rok 1932 Nr. 1— 7 Cena 3 zł. 50 gr.

W ĘGIEL— KOKS
S P R Z E D A Ż  D E T A L I C Z N A  I H U R T O W A  

PRZEDSTAW ICIELSTW O ZJEDN. KOPALŃ GÓRNOŚLĄSKICH

„ P R O G R E S S " ,  Katowice
P O L E C A :

M. D E U L L, W i l n o ,
B I U R O :  Jagiellońska Nr. 3, tel. 8-11.
SK ŁA D Y : Bocznica własna, Kijowska Nr. 8, tel. 9-99.


